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DZIENNIK WOLNYCH POLAKOW 


PARYŻ, 


TAJNE ARCHIWA BIAŁEGO DOMU 


udostępnił Truman 


Waszyngton (A.P.). — Rząd Trumana 


udostępnił w piątek 


wszystkie swe łajne archiwa wojskowe i dyplomatyczne senatorowi 


Lodge, przedsławicielowi Eisenhowera w Białym Domu. 


Wśród 


tych małeriałów najobficiej reprezentowana jest sprawa koreańska. 


Sen. Lodge, zapytany przez 
dziennikarzy, oświadczył, że jego 
zadaniem jest zbierać informacje, 
a nie udzielać, że jest wykluczone 
by dziennikarze mogli się czego- 
kolwiek dowiedzieć przed konfe- 


ARESZTOWANIE 
TERRORYSTÓW 
W TUNISIE 


Tunis (A.P.). — Policja aresztowa- 
ła 8 członków arabskiej grupy terro- 


rystycznej, odpowiedzialnej za sze- 
reg zamachów w ostatnich tygod- 
niach. Pozostali członkowie grupy 
zdołali zbiec, wśród nich przywódca 
organizacji, z zawodu architekt. spe- 
cjalista w fabrykacji bomb o olbrzy- 
miej sile wybuchowej. 

Aresztowani terroryści są urzędni- 
kami administracji państwowej i dru- 
karzami jednego z arabskich dzien- 
ników. Organizacja miała żelazną dy- 
scyplinę i za zdradę groziła w niej 
śmierć. 


ZAKŁADY RENAULT 
REDUKUJĄ CZAS PRACY 
Paryż (A.F.P.). — Zarząd pań 

stwowych zakładów Renault ogra 
niczył czas pracy do 40 godzin 
tygodniowo. Ograniczenie ło mo 
jywuje się redukcją czasu dzien- 
nej produkcji pewnych typów wo 
zów „kłóra w konsekwencji pocią 
ga za sobą nową organizację za- 
równo w zarządzie jak i wśród ro- 
bołników. 


500.000 DOLARÓW 
NA UCHODŹCÓW 
Genewa (R.P.). — Wysoki Ko- 
misarz ONZ dla spraw uchodźców 
asygnował 500.000 dolarów z 3-mi- 
lionowej dotacji Forda na pomoc 
dla uchodźców z krajów za żelazną 

kurtyną. 

Sumą tą będzie administrować ko 
mitet, złożony z przedstawicieli 
sześciu międzynarodowych organi- 
zacyj katolickich, protestanckich i 
żydowskich. 

URODZINY 4-LETNIEGO 
NASTĘPCY TRONU 
W. BRYTANII 

Londyn (R.P.). — W ubiegłym 
tygodniu syn królowej Elżbiety II, 
4-letni książę Karol, następca tronu 
Wielkie Brytanii, obchodził po raz 
pierwszy oficjalnie swe urodziny. 
Uczczono je oddaniem artyleryjskich 
salw honorowych i uroczystą zmia 
ną warty gwardzistów królewskich 
przed pałacem Buckingham, której 
mały książę przyglądał się z okna 
z żywym zainteresowaniem, 

W dniu tym napłynęło do pałacu 
bardzo wiele podarków z całego kra 
ju „zgodnie jednak ze zwyczajem 
małemu księciu wolno zatrzymać 
tylko zabawki pochodzące od rodzi- 
ców i krewnych, wszystkie inne roz 
dziela się między dzieci pracowni- 
ków pałacowych. 


rencją Eisenhowera z Trumanem, 
a i później będzie to wątpliwe. 
Równocześnie sen. Lodge zaprze 
czył pogłoskom, jakoby zamierzał 
wejść do przyszłego rządu. 

Prez. Truman polecił zwolnić 
na kilka godzin wszystkich urzęd- 
ników w Waszyngtonie, by mogii 
powiłać gen. Eisenhowera. Ulice 
będą dekorowane flagami. 


DEWEY NIE WEJDZIE 
DO RZĄDU 

Augusta (A.P.). — Guberna- 
tor stanu Nowy Jork Dewey, któ- 
ry odegrał doniosłą rolę w ostat- 
niej kampanii wyborczej, popie- 
rając gen. Eisenhowera, przybył 
do Augusty, gdzie omówi z Eisen 
howerem aktualne sprawy poli- 
tyczne. 

Na zapytanie dziennikarzy De 
wey oświadczył, że nie zamierza 
wejść do przyszłego rządu, lecz 
dotrwać jeszcze przez 2 lata do 
końca kadencji jako gubernator 
W sprawie koreańskiej Dewey za 
mierza przedłożyć  Eisenhowero- 
wi pewne propozycje, ale nie na- 
dają się one do omawiania przez 
prasę. Zagadnienie użycia na 
Korei narodowych wojsk chińskich 
określił Dewey jako prob'em 
«niezmiernie delikatny», wyma- 
gający głębszego  przestudiowa- 
nia. 

Dzięki wyborowi Eisenhowera 
— oświadczył na zakończenie De 


wey — «naród amerykański ode 
tchnie powietrzem czystym i świe- 
żym». 


DWUPARTYJNY RZĄD 
W ST. ZJEDNOCZONYCH? 


Waszyngton (R.P.). — Sherman 
Adams, gubernator stanu New Hamp- 
shire i jeden z doradców gen. Eisen- 
howera, oświadczył, że nowy prezy- 
dent zamierza utworzyć rząd dwu- 
partyjny, powołując do niego nie 
tylko republikanów, ale i wybitnych 
demokratów. 

Według Adamsa prezydent nie ma 
obowiązku tworzenia rządu wyłącz- 
nie z członków zwycięskiej partii, 
natomiast z uwagi na sytuację ogól- 
ną pragnie dobrać do rządu jednostki 
najwybitniejsze, bez względu na [ch 
przynależność polityczną. 


ZMARŁ VINCENT SCOTTO 

Paryż (A.F.P.). — W sobotę 
zmarł w Paryżu 76-letni znany 
kompozytor Vincent Scotto. Zmarły 
pochodził z rodziny neapolitańskiej, 
urodził się w Marsylii, całe życie 
jednak spędził w Faubourg St. Mar 
tin w Paryżu. Był on autorem niezli 
czonej ilości popularnych piosenek. 
wykonywanych przez najbardziej 
znanych artystów, jak Maurice Che- 
valier, Josephine Backer i wielu in 
nych, z których niejeden i niejed 
na zawdzięczali swą sławę jego me- 
lodiom. Skomponował również sze- 
reg operetek. 


swemu następcy 


SEN. BYRD 
ZA OSZCZĘDNOŚCIAMI 


Waszyngton (A.P.), — Demokra 
tyczny senator Byrd z Wirginii, któ 
ry wielokrotnie krytykował politykę 


„budżetowa rządu, a w czasie ostat- 


nich wyborów nie popierał Steven- 
sona „odbył dłuższą konferencję z 
bankierem Dodge, który z ramienia 
Eisenhowera bada sprawy budżeto 
we. 


Celem tych badań — oświadczył 
sen. Byrd -— są oszczędności w 
ROZA budżecie. „„Przewidywa 
em, że wydatki mogą wzrosnąć o 
5 lub 10 miliardów, ale cyfra 75 
miliardów jest straszliwa: Jest ona 
l0 razy wyższa, niż cały majątek 
Wirginii. Budżet ten powstał pod 
naciskiem pewnych służb wojsko- 
wych, a niektóre z wydatków nie 
dadzą się wytłumaczyć”. 


PONIEDZIAŁEK 


17 LISTOPADA 1952 


PINAY: RZĄD 
DOTRZYMA 
SŁOWA 


Paryż (R.P.). — Według wszelkie- 
go prawdopodobieństwa prem. Pinay 
postawi kwestię zaufania na wtor- 
kowym zebraniu Zgromadzenia Na- 
rodowego. Po dwukrotnym odr.uce- 
niu przez komisję finansową rządo- 
wego planu reformy finansowei :"e- 
mier usiłował skłonić do .:stępstw 
przedstawicieli grupy rolniczej, któ- 
rzy uważając, że reforma obciążyła- 
by przede wszystkim rolników — spo- 
wodowali odrzucenie planu rządcwe- 
go. 

Teoretycznie rząd ma dwie możli- 
wości: włączyć pian reform do usta- 
wy budżetowej j w ten sposob oddać 
go pod dyskusję Zgromadzenia lub 
przedstawić proje! osobnou, wiążąc 
z nim sprawę zaufania. 

„Rząd przyrzekł reformę finanso- 
wą, więc dotrzyma słowa” — powie- 
dział prem. Pinay, 


PIERWSZY SNIEG 
Clermont-Ferrand (A.F.P.). — W 
sobotę rano w okolicach Clermont- 
Ferrand spadł pierwszy śnieg, pokry- 
wając cienką warstwą ulice i dachy 
miast. 


naczelnika berberyjskich szczepów Tuaregów El Hadżi Mohamed 
Ali Ataher. 


Prezydent Republiki Vincent Auriol, przyjął w Pałacu Elizejskim 


CCA CE 


Quotidien des Polonais Libres. 


BONN POPIERA BOJKOT 


WYBORÓW 


Bonn (tel. wł.) — Agiłacja za 


W SAARZE 


bojkotem  rozpisanych na 30 


bm. wyborów w Zagłębiu Saary otrzymała jawne i oficjalne po- 


parcie z Bonn. Za bojkołem oświadczył się wobec 


dziennikarzy 


minister dla spraw ogólno-niemieckich Kaiser, a przywódca SPD 
Ollenhauer ogłosił do mieszkańców Saary formalne wezwanie, by 
nie głosowali, lub oddawali głosy nieważne. 


«Wybory — oświadczył Ollen 
hauer — są nielegalne, są ma- 
newrem separatystów celem przy- 
pieczętowania oderwania Saary 
od Niemiec. 


W Bonn przewiduje się, że 
jeśli absencja wyborcza w Saarze 
przekroczy 50 proc., Francja bę- 
die musiała wyciągnąć z tego 
konsekwencje. 


INCYDENT NA GRANICY 
Moguncja (A.P.). — Minister 


praw wewn. Nadrenii-Palatynatu 
Zimmer zwołał specjalną konferen- 
cję prasową, by zakomunikować, że 
samochód francuskiej policji woj- 
skowej, wiozący 19 niemieckich o- 
chotników do Legii Cudzoziem- 
skiej, siłą przejechał granicę Pala- 
tynatu i Alzacji. Minister nazwał 
ten wypadek ,„poważnym incyden- 
tem”, nie podając, czy nastąpiła 
wymiana strzałów. 

Wypadek ten znalazł echo w 
parlamencie w Bonn, gdzie SPD 
zażądała „natychmiastowych kro- 
ków celem zapobieżenia wywozowi 


Niemców do Cudzoziem- 


skiej”. 


CZERWONY PODRĘCZNIK 

Bonn (A.P.). — Władze amery- 
kańskie w Niemczech dowiedziały 
się nie bez zdumienia, że podręcz- 
nik historii nowożytnej, do którego 
1.100 egzemplarzy już zdołano ro- 
zesłać, napisany został przez komu- 
nistę i jest gęsto naszpikowany pro- 
pagandą komunistyczną. 

Na niedopatrzenie to zwrócił uwa 
gę pewien członek rządu w Bonn, 
prosząc telegraficznie o wyjaśnienia. 
Dopiero wówczas stwierdzono, że 
autor podręcznika, 36-letni Arno 
Peters, jest czlonkiem partii komu- 
nistycznej- 


Legii 


. 


Wschodnie Niemcy nie płacą 
za prześladowanie Żydów 
Berlin 'A.P.) —Władze  wschod- 
nio-niemieckie świadczyły, że nie 
zamierzają płacić odszkodowania 
za straty, poniesione przez Zydów w 
okresie hitlerowskim. Jedynie w 
wyjątkowych wypadkach skonfisko 
wany majątek będzie zwracamy 
Żydom, zamieszkałym we Wschod- 

nich Niemczech. 


SPRAWA MIESZKAŃ ROBOTNICZYCH 


NA KONGRESIE FORCE OUYRIERE 


Paryż (A.F.P.). — Kongres Force 
Ouvriere w czasie swych obrad ple- 
narnych dyskutował nad sprawo- 
zdaniem finansowym zarządu. Więk 
szością 6.576 głosów przeciw 2.722 i 
przy 558 wstrzymujących się uch- 
walono podwyżkę składki syndykal- 
nej. Ma ona być równa wynagrodze- 
niu za godzinę pracy, co najmniej 
jednak może wynosić 100 franków 
na miesiąc. 


Trygve Lie szuka porady prawnej 


W SPRAWIE EKSTERYTORIALNOŚCI O.N.Z. 


Nowy Jork (A.P.). — Nazajutrz po samobójstwie swego doradcy praw 
nego Fellera, Trygve Lie odbył konferencję z trzema prawnikami, a to 


byłym prokuratorem generalnym USA za prezydentury Hoovera, 
byłym dyrektorem brytyjskiej cenzury pocztowej podczas woj- 


chellem, 


Mit- 


ny, sir Edwinem Herbertem i prof. Veldekensem z Belgii. Przedmiotem 


konferencji była sprawa urzędników ONZ, 
śledęzą Senatu amerykańskiego, oraz sprawa dyplomatycznej 
ności tych urzędników, jako zatrudnionych przez organizację eksteryto- 


rialną. 


Przy tej sposobności podkreśla 
się, że zmarły Abraham Féile był 
autorem instrukcji dla urzędników 
ONZ, zalecającej im, by stawiali 
się na żądanie przed komisją i u- 
dzielali wszelkich wyjaśnień prócz 
tych. które odnoszą się do ich pra- 
cy urzędowej. Dalej Feller doradził 
Tregve Lie'mu, by zwalniał urzęd 
ników, odmawiających przed komi- 
sją zeznań. Feller był z przekona- 
nia „liberalnym antykomunistą”” 


Naciski na sułtana Marokka 


Rabat (A.F.P.). — 18-go b. m. Marokko obchodzi 25-tą rocznicę wybo- 
ru swego sułtana Sidi Mohameda ben Jusefa. Uroczystości mają trwać 
3 dni. Zgodnie ze zwyczajem sułtan wygłasza w tym dniu mowę trono- 
wą, której w tym roku oczekuje się z wielkim zaciekawieniem ze wzglę- 
du na akcenty polityczne, jakie ma zawierać. 


W związku z tym dziennik nacjo- 
nalistyczny „Ar RAi AI Am" wyra- 


FRASZKI 


NA KESSELRINGA 


Wypuszczono Kesselringa biedaka, 
bo był ciężko chory na raka. 


A choroba to nie byle jaka, 
ktadzie genera!a jak pętaka. 


Tak to prawda A konkluzja jaka? 
Że nie jeden on chory na raka, 


O, chirurdzy! Radzi wam ksiądz 

Baka 
rakał 
dą dów 


Tnijcie raka! Germańskiego 


ża życzenie, by mowa. tronowa „.za- 
wierała wyraźnie i bez ogródek żą- 
danie niezależności oraz popierała 
oficjalnie wystąpienia delegatów a- 
rabsko-azjatyckich w O.N.Z.*" 


Organ  „Istikialu”, dziennik „Al 
Maghrib“ oświadczył otwarcie, że 
niewątpliwie „władca zawrze w 


swej mowie to wszystko, co świat 
już wie o jego stanowisku” i „,zde- 
maskuje wyzwanie, rzucone przez p. 
Schumana Narodom Zjednoczonym” 
Dziennik sprzeciwia się „pewnej 
niejasności. która cechowała poprze 
dnie przemówienia władcy i żąda ja 
snego postawienia sprawy nieza- 
leżności, Czas już, by mowa tronowa 


zażądała od Narodów  Zjednoczo- 
nych dalszych rozpraw nad sprawą 
marokańską". 


„Trzeba też — kończy dziennik— 
by orędzie wyrażała wdzięczność dla 
przedstawicieli z grupy arabsko-az- 
jatyckiej i aby ich zapewniło, że za- 
równo rząd marokański jak i na- 
ród w pełni ich popierają” 


Z Abadanu do Adenu i Haify 


powołanych przed komisję 
nietykal- 


„„Ponure dni” — stwierdza 
Dr. Bunche 


Filadelfia (A.P.), — Laureat po- 
kojowej nagrody Nobla w r. 1950 
dr Bunche oświadczył w Filadelfii 
na zebraniu Ameryk. Towarzystwa 
Filozoficznego, że stan psychiczny, 
w jakim znajdował się Feller, był 
wynikiem nacisku, wywieranego 
przez Amerykanów na personel 
ONZ. „Są to — oświadczył Bun- 
che — ponure dni dla tej światowej 
organizacji, może najbardziej ponu- 
re z tych, jakie ma za sobą”. 

Amerykanie 
sq niecierpliwi 

San Francisco (A.P.). — Amba- 
sador holenderski w Stanach Zjed- 
noczonych Van Roijen oświadczył 
wobec dziennikarzy, omawiając 


Natomiast w Europie przyzwyczaili 


Londyn (A.P.). — Anglo-lranian Oil Company po stracie upań 
stwowionej rafinerii w Abadanie przystąpiła do budowy  wie!kiej 


rafinerii pod Adenem. Rafineria 
będzie przerabiać 5 milionów ton 


To samo towarzystwo podpisa- 
ło układ z rządem lzraela w spra 
wie 3 rafinerii w Haifie, z których 
2 są czynne, a trzecia ma 


być 


ta, której budowa potrwa 2 lata, 
ropy nafłowej rocznie. 


uruchomiona. Większość akcji po- 
siada AIOC, a 30 proc. żydow- 
skie towarzystwo naftowe, niedaw 
no upaństwowione, - ` 


śmy się do długich wojen, jak choć 
by wojna stuletnia”. 

Ambasador dodał, że gdyby Sta- 
ny Zjednoczone wycofały swe woj- 
ska z Korei, „,straciłyby oblicze” 
i w Azji i w Europie. 


ZAMACH W CASABLANCE 
Casablanca (A.P.). — W miesz 
kaniu szeryfa Mulay ldrissa, za- 
łożyciela i prezesa «partii demo- 
kratycznej ludzi wolnych» oraz 
dyrektora tygodnika «Wolność» 
wybuchła bomba. Nikt nie został 
ranny. Szeryf Mulay ldriss jest 
znany jako rzecznik polityki współ 
pracy francusko'marokańskiej. 


Ogromne ożywienie wywołała kwe- 
stia mieszkaniowa | rezolucje w tej 
sprawie przyjęto jednogłośnie. We 
wniosku komisyjnym Kongres doma- 
ga się 5-letniego planu mieszkanio- 
wego, opartego finansowo o ogólną 
pożyczkę i o specjalne opłaty, wno- 
szone przez wielkie przedsiębiorstwa, 
zwłaszcza te, które pracują na rzecz 
obrony narodowej. Komisja również 
wzywa do stworzenia w poszczegól- 
nych departamentach osobnych spół- 
dzielni mieszkaniowych. 


Sprawozdanie ogólne z działalnoś- 
ci za rok ubiegły przyjęto 10.380 gło- 
sami, przeciw głosowało 501, wstrzy 
mało się 298. 


W Paryżu, w obecności 1.000 de- 
legatów, sekretarz generalny R. 
Bothereau otworzył kongres F.0. 


Letourneau przyježdža do Paryża 


Paryż (A.F.P.). — Dziś w po- 
niedziałek min. Letourneau przyjeż- 
dża do Paryża do kilkomiesięcznym 
pobycie w Indochinach. 

Sajgon (A.F.P.). — Pani Anna 
Rosenberg. podsekretarz stanu w 
ministerstwie obrony Stanów Z jedno 
czonych, przybyła w sobotę do Saj- 
gonu z Manilli. Na lotnisku p. Ro- 
senberg oświadczyła : „„Ameryka 
ma świadomość znaczenia walk, ja- 
kie się rozgrywają w Indochinach i 
pełna jest uznania dla wojsk fran- 
cusko-wietnamskich, które wypeł- 
niają tak trudne zadanie. 

WZGLĘDNY SPOKÓJ 
NA FRONCIE 

Hanoi (A.F.P.). — W kraju Thal 
toczą się potyczki. Lotnictwo atako- 
wało koncentracje wojsk czerwonych. 
Rzecznik dowództwa francuskiego o- 
świadczył, że w tym rejonie ilość od- 
rych wojska Wiet-Minh wycofują się 
Potwierdza to informacje, według któ 
rych wojska Wiet-Minh wycofują się 
z tego rejonu I koncentrują się na 
froncie w dolinie Rzeki Czerwonej. 

W dolinie Rzeki Czerwonej nowe 
oddziały francusko-indochińskie kon- 
centrują się o 80 km od Vietri, Trwa 
ożywiona działalność patroli. 


Na 300 kilometrowym odcinku fron- 
tu północno-wietnamskiego sytuacja 
przedstawia się następująco: 


W kraju Thai oddziały Wiet-Minh 
wycofały się po gwałtownym ataku 
piątkowym, który został krwawo od- 
party. Bardziej na południe nad Rze- 
ką Czarną panuje względny spokój. 
W rejonie Phuhien wojska francu- 
sko-wietnamskie posuwają się na- 
przód, wspierane przez jednostki pan 


cerne. 


Gisza przedwyborcza w Grecji 


Ateny (A.P.). — Najstarsi Grecy nie pamiętają tak epokojnego prze- 


Choroba ON 


Dymisja generalnego sekreta- 
rza O.N.Z. I beżpośrednio po tym 
samobójcza śmierć jego doradcy: 
prawnego ujawniły i pogłębiły 
głęboki kryzys, istniejący nie tyl- 
ko na forum ONZ na tle rozbi- 
cia świata na dwa wrogie obo-. 
zy, ale i za kulisami tej instytucji., 
Niektóre komentarze prasowe mó- 
wią wręcz o „rozkładzie w gene 
ralnym eekretariacie” | podkreś- 
lają konieczność jak najszybszego 
wyboru nowego sekretarza, który 
by zaprowadził porządek. 

Padło także słowo „Wrzód, 
który pękł”, Przy tym, czego nie 
wolno pominąć, ów nieszczęswy 
Feller nie był bezpośrednio wmie- 
szany w zarzuty, co wyrażnie: 
stwierdziła delegacja amerykań- 
ska, podkreślając jego sumienność 
1 zasługi, Z drugiej strony nie brak 
prób, by z samobójcy Zrobić ofila- 
rę „dzikiej nagonki” amerykań- 


skiej, lub — używając nieco ła. 
godniejszego określenia Trygve 
Lie — ofiary „niewybrednych 


oszczerstw | wyolbrzymionych 
oskarżeń", Jak jest na prawdę? 

Zanim sprawa ostatecznie wy 
jaśni się, dwie rzeczy są niewąte 
pliwe. Po pierwsze: w biurach 
ONZ Sowiety zorganizowały sieć 
swych agentów. Po drugie: Ame- 
rykanie, stwierdziwszy to, przy. 
stąpili do kontrakcji z całą wła- 
ściwą sobie energią. 

Agenci sowieccy działali pod o- 
chroną eksterytorialności O.N.Z. 
Przedmiotem ich ciekawości nie 
były tajemnice sekretariatu gene- 
ralnego, ponieważ zatrudnia on 
również obywateli sowieckich, ma- 
jących bezpośredni wgląd w ak- 
ta i archiwa. Natomiast Sowiety 
interesowały się sprawami wew- 
nętrznymi Stanów Zjednoczonych 
i w tym celu korzystały z pomo- 
cy urzędników, będących obywa- 
telami amerykańskimi. Innymi sło- 
wy, pod osłoną eksterytorialno. 
ści obywatele Stanów Zjednoczo- 
nych działali na rzecz wywiadu 
sowieckiego, byli cichymi człon- 
kami amerykańskiej partii komu- 
nistycznej, łącznikami i depozyto- 
rami najbardziej cennych mate- 
riałów. 

Aby położyć temu kres, specjal- 
na komisja Senatu, której prza- 
wodniczącym jest Zresztą demo- 
krata, rozpoczęła badania, by z 
miejsca stwierdzić, że podejrzenia 
były słuszne. Szereg urzędników 
ONZ odmówiło zeznań. Co do in- 
nych stwierdzono, że zeznania Ich 
były fałszywe, lub że zataili to, 
co najistotniejsze — swe związki 
z komunistami. 

Jest prawdą, że Trygve Lie za 
radą Fellera zwolnił najbardziej 
obciążonych, i zresztą nie mógł 
inaczej postąpić.  Eksterytorial- 
ność jest przywilejem, ale pociąga 
za sobą i bezwzględny obowiązek 
lojalności w stosunku do kraju, 
udzielającego gościnności, a po- 
nadto — szczegół nie bez gorzkiej 
Ironii — płacącego najwięcej na 
utrzymanie ONZ. Jednak sprawa 
ta, która stopniowo przekształci- 
ła się w aferę, mogła wywołać 
kryzys nerwowy w sztabie sekreta- 
riatu. 

Tym bardziej, że Amerykanie 
przystąpili do oczyszczania staj- 
ni Augiasza bez dyplomatycznej 
dyskrecji. Nie aby zrobić przykrość 
Trygve Lie, który ich poparciu za- 
wdzięcza swój wybór, lecz ponie- 
waż inaczej nie umieją. 

Nowy sekretarz generalny stanie 
wobec zadań tak ciężkich, że trud- 
no się dziwić, jeśli jeden po dru- 
gim z domniemanych kandydatów 
oświadczą: wykluczone. 

M. Q. 


NOWY BUDŻET ONZ 
Nowy Jork (A.P.). — Komisja 


budżetowa ONZ uchwaliła 38 
głosami przeciw 7 projekt nowe- 
go budżetu, przewidujący m. in. 
obniżenie wpłaty Stanów Zjedno- 
czonych z 36,9 proc. na 35,12 
i podwyższenie wpłaty Związku 
Sowieckiego z 9,85 proc. na 
12.28 procent. 

W głosowaniu tym delegacja 
amerykańska nie brała udziału, 
natomiast blok sowiecki zgłosił 
«energiczny protest». 


RZĄD USA ZAPŁACI 
OFIAROM KATASTROFY 
Waszyngton (A.P.) — Sąd Naj- 
wyższy stwierdził odpowiedzialność 
cywilną skarbu państwa za szkody, 
powstałe podczas pamiętnej kata- 
strofy w Texas-City, gdzie w kwiet- 
niu 1947 nastąpił na statku francu- 
skim „Grandcap”* wybuch nitratu 
amonu. Wybuch ten spowodował 
poza ciężkimi szkodami śmierć 560 
osób i zranienie 3.000, a zawiniony 
został przez władze państwowe o 
tyle że nie dokonały one kontroli 
ładunku statku. RO 
Skutkiem tej katastrofy jest 8.500 
skarg, wniesionych przez osoby po- 
szkodowane na ogólną sumę 170 mi- 

lionów dolarów. 


biegu kampanii wyborczej, jak w tym roku. Kampania zamknięta zosta- 
ła w sobotę, przy czym nie zarejestrowano ani jednego zabitego lub ran- 
nego, co jest sprawą bez precedensu u narodu, znanego z gwałtownych 


namiętności. 


Pewien stary Grek, przypomina- 
jąc, że w roku 1946 siedmiu jego 
rodaków zostało zabitych w czasie 
dyskusji nad wyborami... w Angli, 
oświadczył : „To nie są wybory, 
lecz cmentarz’. 

Ateny (A-P.), — Z radiostacji, 


umieszczonej gdzieś na wschód od 


żelaznej kurtyny, przemawiał gen. 
sekretarz greckiej partii komunisty- 


cznej Zachariades, wzywając wy- 
borców do głosowania na listę „unii 
demokratycznej lewicy” celem „wy 
zwolenia kraju z jarzma amerykań- 


„skiego”: 


ti 
A 
p> 


Moskiewskie oświadczyny 


W związku z oświadczeniem pre- 
zydenta Wsch. Niemiec Piecka, pro- 
ponującego Francuzom wspólny 
tront przeciw zachodnio-niemieckie- 
mu militaryzmoiwi „N. Zurcher 
Zeitung” przypomina, że z podobną 
ofertą wystąpił w grudniu ub. roku 
Nuschke, bawiąc w Paryżu w związ 
ku z sesją ONZ. Następnie dziennik 
pisze : 

Z perspektywy Berlina można do- 
strzec przestawianie rosyjskiej po- 
lityki we Wsch. Europie na nową 
linię, wytyczoną przez Stalina na 19 
kongresie partii komunistycznej. Z 
Polski i Czechbsłowacji donoszą, że 
w krajach tych przestawiono nagle 
propagandę na nulę frankofilską. 
Koła profrancuskie, które dotąd nie 
dochodziły do głosu, teraz cieszą się 
pelnym poparciem. Prasa komuni- 
styczna we Wsch. Niemczech, Polsce 
t Czechosłowacji podkreśla koniecz- 
ność współpracy z francuskimi siła- 
mt opozycyjnymi. Operuje się przy 
tym straszakiem armii europejskiej 
prowadzonej przez hitlerowskich ge- 
nerałów celem przywrócenia w Eu- 
ropie „hitlerowskiego porządku”. 


Hiszpania nie gorsza 


Konserwatywny „Evening Stan- 
dard” apeluje o pozbycie się starych 
przesądów i uprzedzeń w stosunku 
do rządów gen. Franco w Hiszpanii. 

„Większość Anglików jest zado- 
wolona z zapowiedzianej wizyty Ti- 
ta, co nie oznacza wcule uznania dla 
politycznych i gospodarczych teorii, 
narzuconych Jugosławii przes dyk- 
tatora. Dlaczego w wypadku Tila 
obowiazywać ma realizm, a w wy- 
padku Franco uprzedzenia ? 

Stanowisko Wielkiej Brytanii wo- 
bec Tita nie wiąże się z jego zabar- 
wieniem, lecz z jego wartością jako 
czynnika, trzymającego w szachu So 
wiety. Czy mężni i patriotyczni Hisz 
panie nie mogliby być równie war- 
tościowym czynnikiem dla pokoju i 
bezpieczeństwa? Oczywiście, że tak. 

Stanowisko wielu Anglików wo- 
bec Hiszpanii ma źródła jeszcze we 
wspomnieniach z wojny domowej. 
Jest to jednak postawa, której na 
dłuższą metę nie da się utrzymać.” 


Dziennik konserwatywny mógłby 
zapytać, jakim realizmem kieruje 
się wielu Anglików, żywiąc sympa- 
tie nie tylko dla Tita, ale i dla Stali- 
na. Chyba nie tym, że Stalin — trzy 
ma w szachu Tita ? 


A 


Słowo Polskie 
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TRAGEDIA PAŃSTW BAŁTYCKICH 6 wieków kolegiaty wiślickiej 


Świeżo ukazała się na  londyń- 
skim rynku wydawniczym książka 
b. urzędnika Komisji Kontrolnej w 
Niemczech; J. A. Swettenhama o 
tragedii państw bałtyckich  *). 
Książka oparta jest na oficjalnych 
dokumentach i na opowiadaniach i 
zeznaniach świadków zdarzeń z o- 
statniej wojny światowej. 

Państwa bałtyckie, jak wiadomo, 
zostały formalnie włączone do 
Zwiazku Sowieckiego. W cielenie 
do Z.S.S.R. jest procedura prostą 
i łatwą. Odpowiednie ciało usta- 
wodawcze przeprowadza uchwałę, 
ewentualnie rozpisze się plebiscyt, 
którego wynik z góry jest przesądzo- 
ny — i sprawa załatwiona. 

Gdy się czyta książkę Swettenha- 
ma, zwłaszcza część poświęconą o- 
władnięciu państw Ealiyckich i me- 
tod ich okupacji najpierw przez So- 
wiety, potem przez Niemcy hitle- 
rowskie i wreszcie ponownie przez 
Sowiety — odżywają w pamięci 0- 
brazy z niedawnej olcia z te- 
renu polskiego, ia aem polskich 
ziem wschodnich. Jedna była różni- 
ca, ta mianowicie, że Polacv sta- 
wiali zbrojny opór do kresu sił, na- 
rody bałtyckie były zbyt słabe, by 
się na to zdobyć mogły. Przykład 
zgniecenia oporu polskiego przez 
wspódziałające ściśle ze sobą siły 
niemiecko-sowieckie musiał działać 
paraliżująco na wolę ówczesnych 
przywódców bałtyckich. 

Jeśli jednak chodzi o stronę so- 
wiecką, to widzimy ten sam sto- 
pień bezprzykładnej obłudy, ten 
sam cynizm, tę samą brutalność i 
bezduszność, tę samą pogardę dla 
jednostki, tę samą pasję niszczyciel 
ską — jakimi władze sowieckie po- 
pisvwaly się również w Polsce. 

tvm sensie tragedia państw 
bałtyckich jest tragedią wszystkich 
krajów za żelazną kurtyną. 


*) John Alexander Swettenham — 
The Tragedy of the Baltic States. Hol- 
lis and Carter. London 1952. Stron 216. 


Państwa bałtyckie rozwijały się 
zwłaszcza względem gospodar- 
czym i społecznym tak znakomicie, 
tak odrabiały wiekowe zaległości i 
zaniedbania, że mogły służyć za 
wzór wielu innymi, lepiej wyposa- 
żonym krajom. Potrafiły znaleźć do- 
stęp do rynków światowych dla 
swoich produktów rolniczych, szcze 
gólnie hodowlanych i — podobnie 
jak inne małe kraje — stawały się 
poważnym i wartościowym czyn- 
nikiem w międzynarodowej wymia- 
nie dóbr. Poprawiła się też ich sto- 
pa życiowa, ich dobrobyt. Pewne- 
go rodzaju rewelacją byla dla pi- 
szącego te słowa statystyka spoży- 
cia, z której wynika, że mieszka- 
niec Łotwy n.p. spożywał więcej 
mięsa i mleka niż mieszkaniec W. 
Brytanii. U.S.A. czy Danii. Kry- 
zys światowy dotknął kraje bardzo 
nieznacznie, brak tam było bezrobo 
cia, produkcja rolnicza i przemysło- 
wa wzrastała ustawicznie, płace nie 
tylko nominalne ale i realne wzra- 
stały, ustawodawstwo spoleczne 
chroniło robotnika i jego interesy w 
sposób coraz pełniejszy. Również 
w zakresie oświaty i życia kultural- 
nego w ogóle kraje bałtyckie wyka- 
zvwały nader pomyślny rozwój. W 
Estonii n. p. jeden student przypa- 
dał na 32 mieszkańców kraju, co 
jest rekordem światowym. 

Traje bałtyckie przeprowadziły u 
siebie rozsądną reformę rolną, którą 
ułatwiał fakt, że znaczna część zie- 
miaństwa była pochodzenia obcego: 

Książka nie rzuca żadnego świat- 
ła na stosunki wewnętrzno-politycz- 
ne krajów bałtyckich, które przecho- 
dziły ewolucję w kie'unku wzmac- 
niania władzy wykonawczej. 

W sumie jednak obraz ten świad- 
czy o zdrowym rozwoju. który zo- 
stał przekreślony brutalną ręką na- 
jeźdźcy, pozującego na wybawicie- 
la i szczytnego reformatora. Refor- 
mował na swój sposób. m. i. wysy- 
łając na zesłanie sybirskie około 200 
tys. obywateli państw bałtyckich w 


To nie jest demokracja 


Po kongresie jugosłowiańskich komunistów 


Kult przywódców partyjnych, 
chóry, skandujące ich nazwiska, 
wybuchające na czyjś znak rytmicz 
ne oklaski, brak jakiejkolwiek rze- 
czywistej dyskusji czyli wolnej wy- 
miany różnych poglądów — wszyst 
ko to wyslapiło obficie na zagrzcb- 
skim kongresie, świadcząc, jaka 
przepaść dzieli jugosłowiańską par- 
tię komunistyczną od socjalizmu za 
chodniego, o którego przyjaźń odby- 
wają się zabiegi. Nowy statut par- 


Odbudowa Wawelu 


Na niedawnym krakowskim zjeż- 
dzie konserwatorów wysunięto zgo 
dnie projekt, by całkowicie zburzyć 
tortylikacje austriackie, wzniesione 
na Wawelu w XIX wieku, nato- 
miast przywrócić dawne  piastow- 


skie mury obronne wraz z trzema 
zburzonymi w XIX wieku wieżami 
— Szlachecką, Panieńską i Tęczyń- 
ską. Dalej odbudowany ma zostać 
barbakan Władysława IV wraz z 


GIEŁDA PIENIĘŻNA 
Złoto i złote monety 
Kurs oficjalny 


fr. 
Złoto za gram 
20 Franków 3.750 
10 Franków 1.875 
20 Franków szwajc 3.640 
4.540 


Funt angielski 
20 dolarów amerykańskich 18.200 


Dewizy, kurs oficjalny — wolny 


fr. fr. 
Funt ang. 990 990 
Dolar ameryk. 383 395 
Dolar kanad. 357 354 
Marka niem. 84 — 
Frank szwajc. 91,25 91,25 
Frank belg. 7,55 7,55 


Giełda towarowa i mięsna 
w Paryżu 
CENY PRZECIĘTNE W PARYŻU 
Ceny za 1 kg. zywej wagi : 


Extra 1kl. 2kl. 3kł. 

Woly ....11.... 177 142 103 172 
Krowy ........ 185 137 100 66 
Byki .......... 164 140 113 80 
Cielęta ........ 278 213 150 110 
Skopy «..111.. 264 190 117 78 
świnie ........ 213 205 160 42 
Drób: Królik, 300 fr.; Kaczka, 300 


tr.; Kurczak, 330 fr Gołębie śred- 
nie, 230 fr. 

Jaja: Za 1.000 sztuk, 22.000 fr. 

Siano prasowane w balach: Siano 
z lucerny z pierwszego pokosu: 10.200 
ftr.; z drugiego, 11.300 fr; Siano do- 
brej jakości, 9.000 fr. 

Słoma prasowana w balach: Żytnia, 
2.200 fr.; pszenna, 2.000 fr.; owsiana, 
2.050 fr.; jęczmienna, 1.500 fr. 

Jarzyny, za 1 kg.: Marchew, 25 fr.; 
Karchochy, 95 fr.; Selery, 45 fr.; Ka- 
łafiory, 15 fr.; Fasola, 65 fr.; Sała- 
ta, 70 fr.; Pomidory, 60 fr. 

Owoce, za 1 kg.: Pigwy, 30 fr.; Fi- 
gi, 125 fr.; Gruszki, 45 fr.; Jabłka, 40 
tr; śliwki susz., 300 fr.; winogrona, 
110 fr.; pomarańcze 120 fr. 

Tendencja na bydło wykazuje lek- 
ną zwyżkę. Ceny utrzymane na drób 
i jarzyny, na owoce zwyżkowe, 


dwiema basztami, strzegącymi głów 
nego wjazdu na Wawel. 


Zbudowany przez Niemców w 
miejscu kuchen i stajni królewskich 
budynek zostanie częściowo rozebra 
ny, a w pozostałej części przystoso- 
wany do wyglądu katedry i zamku 
Pewnym zmianom poddana zosta- 
nie t.zw. Wikarówka. Prawdopodo- 
bnie odbuduje się Psałterię, w któ- 
rej mieszkał Długosz, a z kościołów 
św. Michała i św. Jerzego odsłoni 
się na tle zielonego dziedzińca zarys 
odnalezionych fundamentów » 


tyjny jeszcze bardziej podkreślił te 
różnice. prawdzie mówi się w nim 
o „demokratyzacji życia partyjne- 
go”, ale buduje się wszystko na „de 
mokratycznym  centralizmie”, ozna 
czającym nieograniczoną władzę 
kierownictwa partii. 


Wszelkie decyzje wyższych instan 
cji muszą być bez dyskusji wykona- 
ne przez instancje niższe, natomiast 
ich uchwały mogą być każdej chwi- 
li zniesione przez organy wyższego 
rzędu, Wyższe insiancje mają pra- 
wo rozwiazania lokalnych organiza 
cji, choć te pochodzą z wyborów. 


Mimo różnych dekoracji mała 
grupa ludzi decyduje dziś o losach 
Jugosławii. Partia ma monopol na 
władzę, a kto staje się członkiem 
partii, tym samym zobowiązuje się 
do absolutnej dyscypliny. Kierowni- 
cy Jugosławii są wprawdzie ludźmi 
dość inteligentnymi, by zrozumieć, 
że ich „titowski'* komunizm tylko 
wówczas utrzyma się, jeśli przeciw 
stawi komunizmowi moskiewskie- 
mu coś nowegi i żywego, a nie tylko 
parodię stalinizmu. Ale takim prze- 
ciwstawieniem może być tylko wol- 
ność, a na nią Tita nie stać. 


okresie krótkotrwałej stosunkowo 
pierwszej okupacji. 
okresie wojny wielkie mocar- 

stwa Zachodu zabiegały o przyjaźń 
Rosji sowieckiej i nie upominały się 
o prawa państw bałtyckich, Zdaje 
się, że prez. Roosevelt i Churchill 
godzili się z utratą niepodległości 
tych państw, Jednak Stany Zjedno- 
czone formalnie nie uznały wciele- 
nia ich do Związku Sowieckiego i 
posłowie tych państw są nadal akre- 
dytowani przy rządzie U.S.A. 

Kraje bałtyckie dowiodły rzetel- 
nym dorobkiem swej pracy, że są 
zdolne do samodzielnego bytu pań- 
stwowego i sumienie świata wolne- 
go nie uspokoi się, zanim i one i 
inne ujarzmione przez imperializm 
rosyjski narody nie odzyskają pelnej 
niezawisłowiści. 

MICHAŁ BODZIEC. 


Jeden z najstarszych kościołów 
w Europie obchodził niedawno 
600 lat swego istnienia. Jest nim 
kościół kolegiślny w Wiślicy, po- 
łożony na północny wschód od 
Krakowa nad rzeką Nidą. Koś- 
ciół ten wybudował król Włady- 
sław Łokietek i dotychczas stoi on 
w swej oryginalnej formie. Po- 
świecenia kościoła dokonano w 


roku 1352. 


Historia kolegiaty  wiślickiej 
jest bardzo ciekawa. Już w dzie- 
siątym wieku Wiślica, stanowiąca 
podówczas centrum życia politycz 
nego Wiślan wschodnich, była 
ośrodkiem kultu religijnego. 
Miejsca świątyń pogańskich zaję- 
ły kościoły katolickie. Pierwszą 


katolicką świątynię w Wiślicy zbu 


4 WYROKI ŚMIERCI W KOSZYCACH 


„Biały Legion” w Słowacji 


Po raz pierwszy oficjalna Praga 
przyznała, że w Słowacji istnieje 
ruch partyzancki. Nastąpiło to z o- 
kazji koszyckiego procesu przeciw 
8 członkom organizacji „Biały Le- 
gion”. Czterech skazano na śmierć 
pozostałych na długoletnie więzienie 

Ruch podziemny zaczął się w Sło- 
wacji tuż po komunistycznym za- 
machu stanu 'w,,Pradze. Głównym 
oparciem były kała narodowo-kato- 
lickie. Po tym zaczęły dopływać po- 
siłki z Polski, m.i. w postaci wypar- 
tych partyzantów ukraińskich, z 
których część przebiła się aż do Au- 
strii i Bawarii ale reszta pozostała. 
Ostatnio nieoczekiwany sojusznik 
przybył w postaci „narodowych ko- 
munistów”', których przywódca ma- 
jor Zingor skazany został na doży- 
wotnie więzienie. 

Ruch partyzancki rozszerzył się do 
tego stopnia, że rząd praski musiał 
wycofać słowackie pułki i zastąpić 
je czeskimi, by móc utrzymać ruch 
kolejowy przez Słowację do Rosji. 
Mimo to w dyrekcji koszyckiej mu- 
siano wstrzymać cały ruch w godzi- 
nach nocnych, a ważniejsze trans- 
porty kierowano przez Węgry. | 

Gdy nie pomogło wprowadzenie 
stanu wyjatkowego we wschodniej 
Słowacji i nowych kart tożsamości, 


NOTATKI 


oraz wysyłka całej armii agentów 
do rozsadzenia od wewnątrz oporu, 
musiano wezwać pomocy sowieckiej 
Sowieckie oddziały zdołały 
wprawdzie wyprzeć partyzantów z 
powrotem w lasy karpackie, ale nie 
udało się im zlikwidować samego 
„Białego Legionu", ani pochwycić 
jego dowódcy, byłego generała z ar- 
mii Własnwa Rasmarina.. 
Zasądzeni we wspomnianym pro- 
cesie przyznali się, że przecinali li- 
nie telefoniczne, ostrzelali autobus z 
komunistami, spalili kołchoz i zabi- 
li kilku partyjnych funkcjonariuszy 
którzy terroryzowali ludność. 


Wśród licznych delegacji satelic- 
kich na ureczystościach 35 roczni- 
cy rewolucji bolszewickiej w Mosk- 
wie polscy komuniści byli reprezen- 
towani przez M. Czerwińskiego, sek 
retarza reżymowych zw. zawodo- 
wych. 


Zarząd przemysłu zapałczanego 
zorganizował specjalną konferencję 
dyrektorów fabryk, mającą na ce- 
lu zapobieżenie złej produkcji zapa- 


Bierut interpretuje Stalina 


Moskiewska „Prawda” zamieści- 
ła artykuł Bieruta pt. „Socjalizm — 
to postęp i rozkwit”. W artykule 
tym czytamy m. i.ż 

„Towarzysz Stalin rozbił dosyć roz 
powszechnioną opinię, głoszącą, że 
Stany Zjednoczone tak dalece pod- 
porządkowały sobie inne kraje ka- 
pitalistyczne, że wojna między kra- 
jami kapitalistycznymi jest nie do 
pomyślenia. Towarzysz Stalin do- 
wiódł, że w obecnym stadium impe- 
rializmu jeszcze ostrzej występować 
beda sprzeczności i wypieranie z ryn 
ków jednych państw kapitalistycz- 
nych przez drugie, co stwarza prze- 
słanki starć wojennych i osłabienia 
światowego frontu kapitalizmu. 

Im bardziej postronek amerykań- 
skiej kontroli owinięty w jedwabną 
chustkę „pomocy”', będzie się zacis- 
kał na szyi narodów Francji, Włoch, 
Anglii i innych krajów, tym bar- 
dziej będzie się wzmagało ich dąże- 


nie do wyrwania się z amerykań- 
skiej niewoli, tym bardziej będzie 
rósł antysmerykański ruch oporu 
we wszystkich dziedzinach życia." 


dowano w drugiej połowie dzie- 
siąłego wieku. W wieku jedenes- 
tym Wiślica była ośrodkiem życia 
religijnego i w dokumencie kró- 
lewskim z roku 1079 zajmuje 
drugie miejsce po Krakowie. Z 
dokumentu tego wynika, że pra- 
wo obsadzania głównego kościoła 
wiślickiego należało do króla. 
Dla utrzymania służby Bożej na 


należytym poziomie w połowie 
XII wieku podniesiono kościół 
św. Trójcy w Wiślicy do godności 
kolegiaty. 


W czasach Długosza kolegiata 
wiślicka miała 4 prałatów, 4 kano 
ników i 8 wikariuszów. Bullą pa- 
pieża Piusa VII z roku 1818 ko- 
legiata wiślicka została skasowana 
i dopiero po przerwie 105 lat, na 
skutek starań biskupa Augustyna 
Łosińskiego, ordynariusza diecezji 
kieleckiej, Stolica Apostolska 
świątynię wiślicką przywróciła do 
godności kolegiaty. Obecnie ko- 
legiała posiada trzy prałatury i 
siedem kanonii. Wyjaśnić należy, 
że kolegiatą nazywa się kościół 
stanowiący jakby filię katedry. 
wyznaczoną w bardzo rozległych 
diecezjach. Przy kolegiacie znaj- 
duje się więc także mała rada 
biskupia, złożona z kanoników 
czyli kapituła, 

Pierwotnym tyłułem kolegiaty 
była św. Trójca. Tytuł ten zastą- 
piono później wezwaniem N. 
Marii Panny po zbudowaniu przez 
Łokietka okazałego kościoła, wy” 
konanego całkowicie z potężnych 
bloków kamienia ciosanego. Dzię 


Z KRAJU 


łek. Ilość skarg na „niezapalające 
się zapałki” jest stale b. duża. Wi- 
nę rzekomo ponosi fabryka w Siano 
wie. Donoszą, że przystąpiono tam 
do remontu mieszkań robotniczych, 
aby zapobiec niezadowoleniu pra- 
cowników które było jednym z po- 
wodów niedbałej pracy fabryki. 


Dozorcy domów w Warszawie 
są zagrożeni nowym obowiązkiem, 
który już miał oddawna przejść na 
władze miejskie: znów będą oczysz- 
czać ulice ze śniegu, ponieważ miej- 
ski zakład oczyszczania ulic okazał 
się całkowicie niedołężny w r. ub. 
Wydane ostatnio zarządzenie poli- 
cyjne przewiduje b. surowe kary 
na dozorców, którzy zechcą się uchy 
lać od oczyszczania ulic ze śniegu. 


Gotyk w Barcelonie 


STULECIE BUDOWNICZEGO 

KATEDRY NOWEJ BARCELONY 

Stolica Katalonii, licząca obecnie 
powyżej półtora miliona stałych 
mieszkańców, rozrosła się w ciągu 
ostatnich lat siedemdziesięciu wchła 
niając cały szereg okolicznych wio- 
sek. Dawna część miasta przylega- 
jąca do portu posiada katedrę z 
XIII stulecia w stylu gotyckim. 
Mieszkańcy nowej części miasta po 
stanowili wznieść nową katedrę pod 
wezwaniem Najśw. Rodziny. sum- 
piem dobrowolnych składek. 

Plany nowej świątyni wykonał je 
den z najciekawszych nowoczesnych 


JĘZYK I SZKOŁA 


WSPÓLNOTA POLSKA W ŚWIECIE 


«Słowo Polskie» z 29 paż- 
dziernika zamieściło list jednego 
z czytelników na temat posyłania 
dzieci do szkoły polskiej. List nie 
pochodzi ani od nauczyciela, ani 
żadnego działacza, ale od ojca i 
może dlatego odbiega od szablo- 
nu wezwań do nauki w polskiej 
szkole. 

Napisałem o szablonie patrio- 
tycznych wezwań wcale nie dlate 
go, bym był zdania, że dzieci po 
polsku uczyć nie należy, ale dla- 
tego, że uważam naszą propagan 
dę wierności językowi ojców za 
szkodliwie jednostronną i płytką. 
Trzeba po pierwsze uzasadnić 
dlaczego nauka języka polskiego 
jest pożyteczna i celowa, po dru- 
gie nie można się ograniczać do 
apeli pod adresem rodziców, ale 
równocześnie trzeba myśleć o 
stworzeniu warunków, w których 
nauka po polsku byłaby możliwa 
i dała dziecku istotną korzyść. 

Ojciec piszący do «Słowa» 
podkreśla, że pokolenie urodzo” 
ne we Francji widzi Polskę, jako 
coś mało realnego. Poprzednio 
jednak pisze, że główną rolę w 
zachowaniu języka odgrywa rodzi 
na. 
Otóż to właśnie. Polska powin 
na być czymś realnym w życiu ca” 


łej rodziny, każda rodzina powin 
na sobie zdawać sprawę z tego, 
czym jest Polska, a wówczas Pol- 
ska ta będzie z rodziny promlenio 
wała na dziecko jako coś wielkie 
go, żywego i stanowiącego potęż- 
ny czynnik w rozwoju cywilizacji 
świata. Nie wystarczy młócić za- 
wsze te same frazesy na tradycyj- 
nych akademiach, powtarzać za- 
wsze te same wierszyki («Kto Ty 
jesteś? Polak mały!», albo «Pły- 
nie Wisła, płynie») ale trzeba 
żyć przeszłą i przyszłą wielkością 
narodu. 

Polska, przeciwstawiając się 
dwom potegom w istocie swej 
wrogim chrześcijańskiemu ideało- 
wi godności i wolności człowieka, 
potrafiła przez stulecia zorganizo 
wać pokojowe współżycie wielu 
narodów — jak nikt inny. Stąd 
w wieku XIX Polska była symbo- 
lem pojęcia wolności narodów i 
rzecz charakterystyczna, że tę po 
lityke narodową prowadzili zarów 
no konserwatyści (ks. Adam Czar 
toryski), jak i lewicowcy z różnych 
towarzystw demokratycznych a 
później ruchów socjalistycznych. 
Po prostu były to różne skrzydła 
tej samej polityki. Tę właśnie po- 
litykę prowadzili I wielcy poeci I 
dyplomaci i wojskowi. 


W XIX wieku naród nasz uległ 
przemocy. Zaborcy chcieli go ni- 
szczyć przede wszystkim przez po 
zbawienie Polaków oświaty. Zaco 
fanie oświatowe ludu polskiego, 
świadome dzieło zaborców, powo 
wodowało, że naród polski, który 
w końcu XVIII wieku był jednym 
z najbardziej demokratycznych 
w r. 1914 miał strukturę nieco za 
cofaną. Stąd, jak to Już raz pisa- 
łem, Polacy idący w świat z Pol- 
ski pod względem poziomu oświa 
ty uchodzili za zacofanych. Nie 
była to ich wina, ani też wina 
«polskich panów», jak to tłuma- 
czą komuniści i ich nieświadomi 
agenci (nawet na emigracji) ale 
wina zaborców, którzy wiedzieli 
co robią. 

Mimo wszystko, co można po- 
wiedzieć o okresie 20-lecia, w tym 
czasie właśnie pracą nauczyciela 
polskiego naród podniesiony zo- 
stał na znacznie wyższy pozlom 
oświaty i tym samym położone zo- 
stały podwaliny pod istotną i zdro 
wą demokrację. T 

Dotkniemy tu zagadnienia przy 
krego, któremu jednak trzeba 
śmiało spojrzeć w oczy, by zrozu- 
mieć, co zawdzięczamy 20-leciu 
niepodległości. W Ameryce prze 
prowadzane były od dłuższego 


czasu «testy» (badania) inteligen 
cji różnych grup imigrantów. lmi- 
granci pochodzenia polskiego 
mieli według tych badań stać na 
jednym z ostatnich miejsc. Czyż- 
by więc Polacy byli narodem 
mniej zdolnym od innych? 


Odpowiedź na to daje nam wy 
nik studiów młodzieży polskiej w 
Anglii. Młodzież polskich szkół 
średnich w tym kraju, przy zada- 
niach maturalnych, ocenianych 
przez Anglików, wykazuje mimo 
ogromnych trudności językowych 
stale przeciętny poziom wyższy 
od poziomu ludności tubylczej. 
W większości jest to młodzież po- 
chodzenia czysto  proletariackie- 
go. 


To przeciwieństwo obrazuje 
nam ogromny skok, jakiego doko 
naliśmy, odzyskując pozycję stra- 
coną w okresie zaborów. 


Ta okoliczność to pierwszy do- 
wód, że wyłączając dziecko ze 
wspólnoty polskiej, która rozcią- 
ga się na cały świat, wyłączamy je 
ze wspólnoty twórczej i żywej, 
przed którą stoi wielka przyszłość. 
O innych dowodach pomówimy 
następnym razem. 


W. SZARY. 


budowniczych katalońskich Antoni 
Gaudi Cornet ur. w 1852 i zm. w 
1926 roku na skutek tragicznego 
wypadku. Katałonia a z nią cała 
Hiszpania obchodzą obecnie pierw- 
szą stuletnią rocznicę urodzin Anto- 
niego Gaudi, którego niedawno or- 
gan watykański „Osservatore Ro- 
mano” określił jako najwybitniej- 
szego pośród nowoczesnych archi- 
tektów kościołów. 


WYSTAWA 

WIELKICH MISTRZÓW GOTYUKICH 

FRANCJI, WŁOCH I HISZPANII 

W olbrzymim salonie zwanym 
del Tinell należącym do Pałacu Kró 
lewskiego i przylegającej doń kap- 
licy Św. Agaty mieści się wspania- 
le zorganizowany pokaz najprzed- 
niejszych dzieł malowanych przez 
mistrzów stylu gotyckiego w sztu- 
ce francuskiej, włoskiej i hiszpań- 
skiej z okresu od końca XIII aż po 
XV stulecie. 


Przeszło 150 obrazów pochodzą- 
cych z muzeów, pinakotek oraz ko- 
lekcji prywatnych daje pełne po- 
jęcie o wzajemnych wpływach ja- 
kie wywierali na siebie artyści ma- 
larze tej epoki, na całej połaci za- 
chodniego pobrzeża Morza Śródziem 
nego. Wystawa ta została zorgani- 


zowana z inicjatywy władz miej- 
skich Bordeaux, Genui i Barcelony 
przy poparciu władz rządowych 


trzech krajów i kolejno miała miej- 
sce w każdym z miast wyżej wymie 
nionych. 


Należy podnieść z uznaniem 
wspaniałe ramy architektoniczne 
tej wystawy w Barcelonie uzyska- 
ne dzięki użyczeniu na ten cel bu- 
dynków należących do tej samej e- 
poki. Na wyróżnienie zasługuje 
sposób rozmieszczenia eksponatów 
oraz katalogu bogato ilustrowanego 
wydanego staraniem znanego histo- 
ryka sztuki i dyrektora muzeów ar- 
tystycznych miejskich Barcelony, 
dr. Jana Ainaud Lasarte. 


Obecna wystawa jest początkiem 
tego rodzałlu międzynarodowych ar- 
tystycznych manifestacji z udzia- 
łem kilku krajów o charakterze po- 
glądowym pozwalającym na zapo- 
znanie się z najcelniejszymi malowi 
dłami danej epoki, 

(K.) 


ki swej monumentalnej konstruk- 


cji kościół mógł się ostać przez 
sześćseł lat. 

_ Obok świątyni stoi zabytkowa 
dzwonnica, ufundowana przez 


słynnego dziejopisarza Jana Dłu- 
gosza, kustosza tejże kolegiaty. 
Dzwonnica posiada cztery piętra. 
Obok niej stoi, również zbudowa 
ny z kamienia ciosanego, dom 
wikariuszów kolegiaty. Kolegiata, 
dzwonnica i dom Długosza są 
klejnotami architektury gotyckiej 
w Polsce. Świadczą one o sławnej 
przeszłości Wiślicy, niszczonej u- 


sławicznie najazdami Rusinów, 
Tatarów I Szwedów. 

W czasie ostatniej okupacji 
Niemcy zniszczyli wiele zabyt- 


ków Wiślicy i kolegiaty. Samego 
jednak kościoła kolegialnego nie 
mogli ruszyć. Po wojnie  świąty- 
nia doprowadzona została bez 
większych trudności do pięknego 
oryginalnego wyglądu. (LG) 


MILION WROGÓW 
NAD GRANICĄ JUGOSŁAWII 
Urzędowa agencja jugosłowiańska 
donosi, że skutkiem powołania rezer- 
wistów Rumunia, Bułgaria, Albania 
i Węgry mają pod bronią milion 
żołnierzy, przeważnie skoncentrowa- 
nych wzdłuż granicy Jugosławii. 
Uzbrojenie tych wojsk uległo w ostat- 
nich miesiącach znacznej poprawie. 


SZWEDZKA „MISS UNIVERSUM" 
„Miss Universum' wybrana zosta- 
ła w Londynie 18-letnia Szwedka Fol- 
din. Otrzymała ona puchar, 100 fun- 
tów i prawo spędzenia tygodnia w 
Paryżu. Na drugim miejscu znalazła 
się Szwajcarka, na trzecim Niemka, 
na czwartym Finka. 


KENNAN W DEP. STANU 
Ambasador USA w Moskwie, Ken- 
nan, którego odwołania zażądały So- 
wiety, pracować będzie w -Departa- 
mencie Stanu jako doradca w spra- 
wach sowieckich. 


MIN. SCHUMAN 
WRÓCIŁ DO FRANCJI 

Min. Schuman opuścił w sobotę 
Nowy Jork w drodze do Francji z 
tym, że wróci do Nowego Jorku, o ile 
dojdzie w ONZ do dyskusji nad spra- 
wą Marokka i Tunisu. Min. Eden u- 
dał się do Kanady, skąd wraca do 
Londynu w przyszłym tygodniu. 


DWÓCH PACJENTÓW 

Do szpitala dla umysłowo chorych 
w Nowym Jorku odwicziono 25-letnie- 
go murzyna, radiotechnika w O.N.Z., 
który przybywszy do sekretariatu O. 
N Z. oświadczył, że w niebie miano- 
wano go następcą Trygve Lie. 

Do podobnego szpitala w Londynie 
oddano jakiegoś nieznajomego, który 
usiłował dostać się do pałacu królew- 
skiego, oświadczając, że musi wi- 
dzieć się z królową celem jej nawró- 
cenia na katolicyzm. 


TAJFUN NA FORMOZIE 
Nad częścią Formozy przeszedł w no 
cy tajfun, którego ofiarą padło co 
najmniej 65 zabitych i 600 rannych. 
Z wielu miejscowościami brak jeszcze 
połączenia. 


ana W Wielkiej Brytanii rozpoczęto 
produkcję cortisonu, używanego prze- 
ciw reumatyzmowi. Dotąd sSprowa- 
dzano ten specyfik ze Stanów Zjed- 
noczonych. 


ma Rząd wschodnio-niemiecki ofiaro- 
wał materiał sanitarny, w tym 30.000 
termometrów armii Wietminu, by 
„dopomóc jej w walce o wolność”. 


am Władze brytyjskie w Niemczech 
zabroniły członkom sowieckiej misji 
wojskowej wjazdu na teren na za- 
chód od Renu. Wiąże się to z prze- 
niesieniem głównej kwatery BAOR z 
Bad Oeynhausen do Munchen-Glad- 
bach. 


m W grotach pod Bazyliką św. Pio- 
tra w Rzymie odkryto 6 kolumn, po- 
chodzących ze starej bazyliki za Kon- 
stantyna. Odsłonięcie tych kolumn 
jest niemożliwe bez zdjęcia posadzki 
obecnego kościoła. 

nm We Francji co roku jest 130.000 
nowych wypadków raka. Poza szpi- 
talami, dysponującymi 17.000 łóżek, 
walczy z rakiem 16 ośrodków specjal- 
nych. Projekt przewiduje utworzenie 
regionalnych komisji lekarskich, któ- 
re dokonywałyby badania całej lud- 
ności. 

1m 100.000 miejsc siedzących będzie 
wzdłuż drogi, którą przejdzie proce- 
sja koronacyjna Elżbiety II w Londy- 
nie. 


SŁOWEM « RAJ > 


Chiński minister skarbu podaje w 
dzienniku Kominformu, iż w ciągu 
ostatnich 3 lat „.zlikwidowano”” po- 
nad 2 miliony bandytów. W Chi- 
nach nie ma obecnie bandytyzmu i 
bezpieczeństwo publiczne osiągnęło 
taki poziom, jakiego jeszcze nigdy 
dotąd nie miało. 

Miły minister nie podaje ilu byłą 


między bandytami... misjonarzy. 


1 7-XI-52 


PONIEDZIAŁEK 


17 


LISTOPADA 


$w. GRZEGORZA 
GUDOTWOROY, bp., w. 
Bł. SALOMEI, dziew. 


św. Grzegorz pochodził z Neoceza- 
rei w Poncie i był biskupem w tym- 
że mieście. Pewnego dnia stosując 
słowa Zbawiciela z Ewangelii na ten 
dzień przypadającej, kazał przenieść 
się górze, aby ustąple miejsca na 
zbudowanie kościołą — i tak się sta- 
ło. Gdy obejmował biskupstwo w 
*%oncie było tam 17 chrzescijan, gdy 
umierał w r. 240 zostawił 17 pogan 
Jego biografia jest pierwszym chrześ 
cijańskim życiorysem. 


RA 

Błogosławiona Salomea to córka 
Leszka Białego i Grzymisławy a sios- 
tra Bolesława V. Wstydliwego. W 
dziedziństwie poślubiona węgierskie- 
mu księciu Kolomanowi żyła z nim 
w dziewiczym związku, a po Śśmier- 
ci męża wstąpiła do Klarysek w Za- 
wichoście, spędzając w tym zakonie 
jako przełożona 27 lat. Um. 17 listo- 
pada 1268. Relikwie w kościele Fran- 
ciszkanów w Krakowłe. 


W środę 19 bm. Znany polski bary- 
ton Zbigniew Krukowski wystąpi w 
Radiu Francuskim na fali Paris-in- 
ter. (W Paryżu i okolicach najlepiej 


«ŻYWY DZIENNIK» 
W PARYŻU 


Syndykat Dziennikarzy Polskich 
we Francji wznawla — po przydłu- 
giej w tym roku przerwie letniej — 
ewe popularne „Żywe Dzienniki”, 
które zdobyły sobie poważną pozycję 
w życiu kulturalnym Polonii parys- 
kiej. 


Najbliższy „Żywy Dziennik” odbę- 
dzie się w Domu Kombatanta, 20, 
rue Legendre, w środę 3 grudnia o 
godz. 21i-szej. Szczegółowy program 
podany zostanie dodatkowo. 


Baryton Z.Krukowski przed mikrofonem 


MŁODZI IDĄ... 


ROZMAWIAMY 
Z KOMENDANTKĄ ... 


Będąc w Lens trudno nie zajść 
pod nr 91 przy ul. Etienne Fla- 
mand, do zawsze gościnnego 
mieszkania Komendantki Harce- 
rek, druhny Janiny Niedźwiedz” 


kiej. Druhna Janina  kresowym 
zwyczajem zawsze z uśmiechem 
wiła wszystkich swych licznych, 


przeważnie nieproszonych gości. 
Dla każdego znajdzie się parę 
miłych słów i zawsze «na gazie» 
herbata. 

Deszcze bije o szyby. plucha 
jakich mało, a my sobie siedzimy 
przy ciepłym piecu i gwarzymy 
o ubiegłym lecie. Rozumie się o 
Stella Plage, gdzie przed kilku 
kilku tygodniami skończył się trze 
ci turnus. 

— W tym roku pobiliśmy wszy 
stkie rekordy — mówi z zapałem 
komendantka. — Przez nasze o- 
bozy, kolonie, domy wypoczynko 
wy i «gościnne» namioty przewi- 
nęło się ogółem ponad 2.000 


słychać na falach długich 1.829 m. ©- 
raz na falach średnich 514 m. We 
Francji południowej najlepszy odbiór 
na fali średniej 193 m., a we Fran- 
cji północnej i wschodniej na fali 
188 | 202 m.). P. Krukowski wystąpi 
przed mikrofonem o godz. 19-ej w 
ramach koncertu nadawanego przez 
orkiestrę lyońską. W programie m. I. 
dwie pieśni polskie: „Umarł Maciek, 
umarł" i „Gdy idę poprzez wieś”, 


W ten sam dzień radio Lyon (498 
m.) nadaje o godz. 12 w południe re- 
cital śpiewaczy Zbigniewa Krukow- 
skiego. 


Zbigniew Krukowski wystąpi rów- 
nież przed mikrofonem radia Hilver- 
sum (V.A.R.A.) na fali 298 metrów, 
26 listopada o godz. 22.30, przy akom 
panlamencie orkiestry Stradiva $ex- 
tette. W programie melodie polskie, 
czeskie i rosyjskie. 


osób. Mieliśmy gości ze wszyst- 
kich stron Francji, ba, nawet kil- 
kadziesiąt osób z Anglii i około 
setki z Belgii. Pogoda na 
ogół dopisywała, apełyły też ;w 
w pewne dni zjadano mięsa za 
50.000 fr.. a chleb szedł dzien- 
nie setkami kilogramów. Ogółem 
przez kasę przeszło ponad 3 mi- 
liony franków. Władze francuskie 
6 razy wizytowały nasze kolonie 
i obozy. Opinię wystawiono nam 
dodatnią. 

Dziękujemy «Słowu» za to, że 
o nas pamiętało i stale nadsyłało 
bezpłatnie 5 egzemplarzy. Pismo 
wasze cieszyło się poczytnością. 


— A co druhna może powie- 
dzieć o pracy harcerek? O wa- 
szych kłopotach, zmartwieniach I 
radościach? 


— Młodzieży mamy dużo, 
chętnych do organizacji też, nie- 
steły mamy stale kłopoty z ka- 
drą; dziewczęta szybciej niż chłop 
cy opuszczają szeregi, praca w 
domu, w fabryce, służba zabiera- 
ja nam często najlepsze, najle- 
piej zapowiadające się dziewczę- 
ta. Trochę w tym też iest winy 
rodziców naszej młodzieży, którzy 
nie doceniają często znaczenia 
pracy społecznej dla kobiet. Ro- 
bimy jednak co możemy: zbiórki, 
wycieczki, pracę samowychowaw- 
czą I dla innych, obchody, uroczy 
słości itp. Na pewno, wszędzie 
łam, gdzie jest coś do zrobienia 
— zawsze można spotkać szary 
mundur harcerki. 

Na przeszkodzie 
brak funduszów. Spodziewamy 
się, że w «miesiącu harcerskim, 
który kończy się 1 grudnia br., 
zbierzemy trochę grosza na roz- 
szerzenie i pogłębienie pracy. 

(Kor.) 


stoi często 


Słowo Polskie 


Polska Akademia Katolicka 
W ANTWERPII 


W ub. niedzielę odbyła się w Ant- 
werpii w sali „Cecil uroczysta A- 
kademia, urządzona przez polskie 
Stowarzyszenia Katolickie, połączo- 
na z wbijaniem gwoździ w drzewce 
nowoufundowanego sztandaru. 

Akademię poprzedziła Msza św. w 
kaplicy Sióstr Notre-Dame, ktorą 
odprawił ks. rektor K. Kubsz w a- 
syście dwóch księży belgijskich. 
Po Mszy Św. Ks. Rektor wygłosił 
piękne kazanie, w którym porównał 
duszę polską do ogrodu. Dobrze pie- 
łęgnowany ogród daje piękne plony 
w zaniedbanym wyrastają chwas- 
ty. Dobra jest gleba duszy polskiej, 
ale należy nad nią pracować, sku- 
piając się około Kościoła i służąc 
Bogu i Ojczyźnie, Wtedy też przyj- 
dzie dzień, w którym wrócimy do 
wolnej Polski. Przemówił potem do 
wiernych krótko ale treściwie miej- 
scowy duszpasterz ks. Zaniewski. 
Na uroczystości zjawiły się delega- 
cje z Limburgii, Liege, Gandawy o- 
raz z Brukseli. 

Po wspólnym obiedzie i zwiedza- 
niu miasta odbyła się akademia. 
Otworzył ją prezes inż. Zaniewski, 
witając zebranych w języku pol- 
skim i francuskim oraz odczytując 
nadesłane listy z życzeniami mię- 
dzy innymi od księży biskupów Ga- 
wliny z Rzymu J, Brems'a z Belgii. 
Po nim zabierali głos minister R. 
P. dr. J. Korab-Brzozowski, ks. rek- 
tor Kubsz, belgijski kapłan ks. 
Robert Verheyen w'tmieniu Msgr. 
A. Zech'a oraz w imieniu dyrektora 
państwowego Wyższego Instytutu 
Handlowego w Antwerpii prof. 
Piegolet, Kwiaty ofiarowała dziew- 
czynka w stroju krakowskim. Wszy 
stkie te przemówienia, a zwłaszcza 
też przemówienia przedstawicieli 
belgijskich, nacechowane były wiel- 
ka serdecznością i zrebiły duże wra- 
żenie na zebranych. 

Nastąpiła ceremonia 
gwoździ, a po krótkiej 
część artystyczna.. 

Młody 18-stoletni pianista p. A. 
Pomorski odegrał dwa  polonczy 
oraz preludium Chopina wykazując 
naprawdę duże zdolności, a znany 


wbijania 
przerwie 


skrzypek St. Borowski pięknie ża- 
grał na skrzypcach utwory Wie- 
niawskiego, Bacha i de Vivy, zdra- 
dzając talent subtelny i duże wyczu- 
cie granych utworów. Baryton Z. 
Krukowski odśpiewał pieśń Mali- 
nowskiego „Gdy idę przez wieś” o- 
raz „,Arioso'* Diaza, a na dodatek 
między innymi prześliczną pieśń 
Zygmunta Dygata. A wreszcie zna- 
ny tenor St. Bojakowski, który w 
ostatniej chwili zdązył z Brukseli, 
gdzie właśnie występował w radio, 
wzruszył słuchaczy arią z kuranta- 
mi ze „Strasznego Dworu” Moniusz 
ki oraz „Barkarolą'* Galla. Swiet- 
nie wypadło duo z opery Bizeta 
„Carmen” oraz Verdiego „Forza 
del Destino”, zaśpiewane przez obu 
znakomitych śpiewaków. 


Podziękował zebranym duszpas- 
terz polski w Antwerpii ks. Zaniew- 
ski którego brat, p. inż. Zaniewski, 
przewodniczył całej uroczystości. 
Organizatorom, którzy nie szczędzi- 
li trudu i wysiłków, należy się 
szczere i serdeczne podziękowanie, U- 
roczystość ta była dowodem łącznoś- 
ci Polaków z całej Belgii, na co 
wskazywały również przemówienia 
delegatek z innych środowisk pol- 
skich w Belgii. Należy też właśnie 
osobno podkreślić tę rolę łączności 
która wogóle odgrywają polskie 
stowarzyszenia katolickie. Y. 


Narodowy Instytut badań ludnoś- 
ciowych we Francji stwierdza, że żo 
naty robotnik, którego żona pracuje 
tylko w gospodarstwie domowym, 
może ze swego zarobku pokryć tyl- 
ko 65 proc. „normalnych wydat- 
ków”, a jeśli ma czworo dzieci — 


mimo dodatków rodzinnych tylko 
57 proc. 
Lista „normalnych wydatków” 


jest dość skromna. Przewiduje ona 
w odżywianiu 2.800 kalorii dziennie 
dla robotnika, a 2.300 dla jego żory, 
więc znacznie mniej, niż wynoszą 
normy amerykańskie, W przelicze- 


LILLE. 


Obohód 11 listopada zorganizował 
Półn. Okręg Federacji P.Z.0.0. Rano 
licznie zebrani Polacy w skupieniu 
wysłuchali w tut. kaplicy polskiej 
tylko cichej Mszy w. za spokój dusz 
poległych w obronie Ojczyzny. 


Po południu w Domu Kombatan- 
ta odbyła się Akademia. Część po- 
ważną rozpoczyna zagajenie sekreta- 
Trza F.P.O.O. p. inż. E. Tuszewskie- 
go. Pamięć poległych została uczczo- 
na jednominutowym milczeniem, po- 
czem hymny polski i francuski od- 
śpiewał chór „Halka' z Roubaix. Za- 
sadniczy referat wygłosił p. inż. E. 
"Tuszewski. Następuje odegranie czar- 
dasza kompozycji 
wykonaniu p. Drahaima. Piękna de- 
klamacja p. Srockiego „Rozmowa z 
Piramidami" Słowackiego, została na- 
grodzona rzęsistymi oklaskami. Od- 
śpiewanie „Warszawianki”* i „Skąd 
pieśni te” przez chór „Halka z Rou- 
baix pod dyr. p. Cz. Krerowicza koń- 
czy część poważną, 


W części wesołej znany zespół p. 
Lasowskiego wykonał bardzo udatnie 
„Antoni Kociubiński” ł „Trzy serca” 
Refrera. 


„Spiewak podwórkowy” w wyko- 
naniu p. H, Wysockiego przypomniał 
znane i niezapomniane piosenki 
lwowskie. P. Godlewski przy akom- 
paniamencie Mlle Wanlaerc miłym 
tenorem wykonał kujawiaka Refrena 
„Strach”. Udany swój występ bisuje 
na żądanie publiczności piosenką 
sentymentalną. Burzę oklasków wy- 
wołuje wspaniale odtańczona polka 
przez p. L. Timoszewską i p. Lasow- 
skiego. Odśpiewanie „Wiązanki pieśni 
góralskich” oraz „Na bój” kończy 
wspaniale wykonany przez amatorów 
program oraz dobrze i sprawnie zor- 
ganizowaną akademię. 

Po krótkiej przerwie nastąpiła za- 
bawa, która przeciągnęła się do pół- 
nocy. W międzyczasie odbyła się 
zbiórka na Gimnazjum Polskie w 
Les Ageux, która przyniosła około 
6.000 fr. 

Do ostatniego miejsca wypeiniona 
sala na akademii jak również miły 
rodzinny nastrój na zabawie świad- 
czy o zdolnościach organizatorskich 
F.P.O.O. w Lille jak również o sym- 
patii, jaką cieszy się wśród tut. Po- 
lonii, najbardziej ruchliwa organiza- 
cja polska na terenie Lille. 

T. G. 


MARLES-LES-MINES 

Obchód 11 listopada jak co roku 
został zorganizowany staraniem 
K.T.M. Rano w kaplicy polskiej ze- 
brała się liczna rzesza Rodaków z 
Marles i Calonne-Ricouart, by wziąć 
udział we Mszy św., odprawionej 
w intencji poległych i zmarłych żoł- 
nierzy, przez ks. prob. Pakułę, który 
wygłosił piękne okolicznościowe ka- 
zanie. Po Mszy św. uformował się 
pochód poprzedzany orkiestrą pol- 
ską i sztandarami, który przemasze- 
rował na miejsce zbiórki przed Me- 
rostwem, by wspólnie z Francuzami 
wziąć udział w pochodzie. Po za- 


Czy już wpłaciliście 
PRENUMERATĘ 
„Słowa Polskiego” ? 


Jana Gastona w' 


kończeniu wszyscy uczestnicy zostali 
zaproszeni przez Mera na lampkę 
wina. Popołudniu w sali p. Lisa 
zgromadziła się liczna Polonia z 
Maries i Calonne-Ricouart, gdzie 
otwarcia uroczystości dokonał prezes 
KTM p. Kazimierczak witając ks. 
prob. Pakułę, ks. Bednorza, p. naucz. 
Szłabowską, przedstawiciela „Słowa 
Polskiego" i przedstawicieli Organi- 
zacji i Towarzystw, oraz Polonię. 
Występ chóru „„Harmonia” pod batu- 
tą p. Kozierskiego i przy akompania 
mencie p. Marii Furmanek  odśpie- 
wał: Hymn polski, Błogosław Matko, 
Szumią fale i Śpiewaj ludu, które 
zostały nagrodzone oklaskami, Mło- 
dzież szkolna żeńska pod kierownic- 
twem swej niezmordowanej nauczy- 
cielki p. Szłabowskiej wystąpiła z 
deklamacjami (Czajkowska i Radoła 
— 0), Ziemio, Konopnickiej), obra- 
zem „Grzmią pod Stoczkiem armaty” 
oraz śpiewem (wiązanka pieśni „O 
mojej Warszawie” itd.). Świetnie 
opracowany referat o znaczeniu 
rocznicy 11 Listopada wygłosił wi- 
ceprezes K.T.M. i prezes Koła Rez. i 
b. Wojsk. p. Jencz, poczem wystąpił 
p. Donner ze swymi dwiema córecz- 
kami i młodą Henc, którym akompa 
niował do śpiewu na głosy w pieśni 
„Dzieweczko prządź” i „Sam jeden”. 
Świetne te młodziutkie śpiewaczki na 
pewno w przyszłości zbierać będą 


liczne laury. Występ Koła Teatralne 
go „Wesoły Krakus” z Calonne-Ri- 
couart pod dyr. prez. p. Kurpisia i 
reż. p. Wyciska ze sztuką „Janek- 
służący Doktora”, swą świetną grą 
ubawił obecnych tak, że napewno 
długo pamiętać będą tę sztukę. któ- 
rą opracował jeden z amatorów Ko- 
ła. Odśpiewaniem „,Roty'* zakończo- 
no tę piękną uroczystość, (Jotee) 


GUEGNON (S-L). 


W obchodzie 11 listopada zorgani- 
zowanym przez społeczeństwo fran- 
cuskie wystąpiła licznie tut. Polonia. 
Wszyscy byli byli co do tego zgodni, 
lecz była obawa, że jak w latach 
ub.. będą obecni parobcy stalinowscy 
i wystąpią z polskim sztandarem, na 
którym widnieje sprofonowany Orzeł 
Biały bez korony. Sztandar ten ongiś 
był własnością jednej z organizacji 
niepodległościowej w Gueugnon, lecz 
w r. 1945 został zabrany przez „,pol- 
skich” komunistów, na czele których 
stoi Ukrainieć Macewko. Po zdarciu 
korony, Matki Boskiej Częstochow- 
skiej i napisów: Bóg—Honor— Oj- 
czyzna, sztandar, decyzją reżymo- 
wych władz, przydzielono do organi- 
zacji „Komsomołu pod nazwą Grun- 
wald w Gueugnon. Mimo, że w r. 1947 
Dekretem* Władz Francuskich, Grun- 
wald, jak i pokrewne organizacje re- 
żymowe został rozwiązany, komunl- 


a: 
ROMAN ORWID-BULICZ 


ŁĄCZNICZKA 


POLONIA WE FRANCJI 


ści w swej bezczelności posunęli się 
tak dalece, że przy każdej okazji wy- 
stępowali ze wspomnianym sztanda- 
rem. Aż przyszedł kręs — 1 listopad 
1952 r. Wolni Polacy pówiedzieli dość, 
ztandar musi wrócić we właściwe rę- 
ce i przybrać swą pierwotną szatę. Na 
kwadrans przed rozpoczęciem uroczy- 
stości grupa Wolnych Polaków z no- 
wej emigracji wyszła naprzeciw ko- 
munisty Lipińskiego, który niósł sztan 
dar do Merostwa, miejsca zbiórki. 
Zabrano mu sztandar i to w tym cza- 
sie, kiedy prowodyr Macewka, ukry- 
ty za wagonem, obserwował scenę 
„przekazania sztandaru. „,Uroczy- 
stość” ta odbyła się w spokoju i ku 
ogólnemu zadowoleniu społeczeństwa 
francuskiego i polskiego. Po tym fak- 
cie Wolni Polacy wespół z francuski- 
mi organizacjami udali się pod Pom- 
nik poległych, gdzie złożyli wieniec. 


Po apelu poległych — uroczystość za- 
kończono. Brawo, Wolni Polacy z 
Guegnon/ Oby więcej było takich u- 
roczystości. Najwyższy czas, by we 
wszystkich koloniach we Francji hyd- 
rze reżymowej utarto rogów. Volks- 
rusi do raju bolszewickiego! Niechaj 
to hasło nabierze realnych form. Dla 
reżymowców nie ma tu miejsca. 


Wolni Polacy w Gueugnon. 


— już wiem, kto to jest — mruknął do siebie rotmistrz. — 


WITTELSHEIM. 


W dniu 11 listopada Polonia zebra- 
ła się licznie w „Domu Młodzieży” 
na tradycyjnej Akademii, zorganizo- 
wanej przez Kombatantów, aby współ 
nie uczcić Święto Niepedległości. P. 
Kozielski — prezes IMoła Rez. i b. 
wojsk. zagaił Akademię i przywitał 
zebranych i gości. Referat okoliczno- 
ściowy wygłosił p. prof. Jędrzejowski, 
Orkiestra mandolinistów pod dyr. p. 
Jędrzejowskiej wykonała wiązankę 
pieśni wojskowych i marsze, zdoby- 
wając długie brawa. Panna Jędrze- 
jowska, w stroju krakowianki, wygło- 
siła wiersz „,„Polska”, Chór „Orzeł 
Biały” z Wittelsheim wykonał sze- 
reg pieśni ludowych, a następnie wy- 
stąpiły najmłodsze dziewczynki, u- 
czennice szkoły polskiej, w zbioro- 
wej recytacji. Po recytacji „Reduta 
Ordona” przez p. Jędrzejowskiego 
przemówił do zebranych ks. Bieszcząd 
z Miluzy. przypominając, że jesteś- 
my winni zachować zawsze Wiarę i 
Honor za które to właśnie ideały od- 


dali swe życie żołnierze w dwóch woj 
nach. Akademię zakończono odśpie- 
waniem hymnu Francji i Polski po- 
czem urządzono zabawę przy muzy- 
ce z płyt. 

(B. D.). 


Widocznie sprawa jest naprawdę bardzo poważna. 
Znowu się zamyślił i po chwili spojrzał na Hankę: 


— Czy pani na prawdę nie wie, co łączy pani narzeczonego z 


tym tajemniczym Leonem Kudlikiem? 


— Naprawdę nie wiem. Domyślam się tylko, że razem praco- 


wali na terenie Polski w organizacji konspiracyjnej. 


— Jak on wygląda? 


Zarobki i wydatki robotników we Francji 


P. Z.P. N. 


Prezes Surma jest miłym człowie- 
kiem. 

Kiedy dowiedział się, że jestem 
ze „Słowa'” — ucieszył się bardzo 
z nawiązania kontaktu, 

Milo mu będzie gdy i polska pił- 
ka nożna znajdzie swe miejsce na 
łamach naszego pisma. P.Z.P-N. — 
pomimo kc trudności głównie 
natury materialnej, przeszedł zwy- 
cięsko ostatni kryzys organizacyjny i 
przystąpił do dorocznych swych 
mistrzostw. 

W obecnym sezonie gra 9 klubów, 
z których bezprzecznie wybija się 
na czoło „Pol. Kl. Sport. ,„Au- 
chel”, który ma o 6 pkt więcej od 
„Olimpii”” Divion. | 

Najlepiej jednak zobrazuje obec- 
ną sytuację — niżej podana tabelka. 

TABELA W DNIU 3. XI. 1952 


gier pkt. st. br 
1. „P.S.K.'* Auchel do tte  Gh> 7 
2. „Ocean” Cal. Ric. 6 6 11:25 
3. „Olimpia Divion 5 5 26:13 
4. „Rapid” Lens 6 5 1010 
5. „Polonia”* Mazing. 4 5 13:15 
6. „Wisła” Hers. Coup. 5 4 8:11 
7. „Diana” Lievin 6 4 8:17 
8. „Fortuna'” Bethune 5 s NEK 
WYNIKI ROZGRYWEK 
PZT P. Nu 
SEZON 1952-53 
21. 9. 52 
„»Olimpia” Divion — „Diana” Lie- 
vin: 5-1. 


niu na potrawy daje to 90 gr. mięsa 
dziennie, pół litra wina (żona — 
ćwierć), 100 gr. masła tygodniowo, 
3 jajka, 250 gr. wędlin, 200 gr. ry- 
by i pół funta sera. 


Robotnik francuski wydaje na 
wyżywienie 50-55 proc. swej płacy, 
ceny żywności bowiem znacznie wy- 
przedziły wzrost płacy. Mieszkanie 
wynosi 10 do 12 proc. płacy, ubra- 
nie 15 proc. Na wszystkie inne po- 
trzeby zostaje 1/4, a często tylko 1/5 
zarobku. 

Dużą pomocą są ubezpieczenia cho 
robowe, dziś wydajniejsze niż przed 
wojną, oraz społeczna opieka nad 
dziećmi. 


Gorzej jest z bezrobociem. Wpraw 
dzie pełnych bezrobotnych jest zaled 
wie 30 do 40 tysięcy, ale ilość częś- 


ciowo zatrudnionych wynosi aż 
140.000, głównie w przemyśle tek- 
stylnym. Zasiłki są niewystarcza ją- 
ce, a ich podwyżka napotyka na 
trudności budżetowe, Pracodawcy 
twierdzą, że o zwiększeniu świad- 
czeń z ich strony nie ma mowy, bo 
już dziś wynoszą ono 35 do 50 proc. 
płac. 
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„Fortuna'” Bethune — „„Ocean” Cal. 
Ricouart: 2-3. 


„P.K.S.” Auchel — „Rapid” Lens: 
1-0. 
28. 9. 52. 

„Ocean” Cal. Rioouart — „Wisła 
Hersin Coupigny: 1-3. 

„Diana” Lievin — „P.K.S.' Au- 
chel: 0:4. 
5. 10. 52. 

„P.K.S.''" Auchel — „Ocean” Cal. 
Ricouart: 30. . 

„Wisła Hersin Coupigny — „Po- 


lonia” Mazingarbe: 2-2. 
„Rapid'” Lens — „„Diana” Lievin: 3-1, 


12. 10. 52. 

„Polonia” Mazingarbe — „P.K.S." 
Auchel: 1-7. 

„Olimpia* Divian — „Rapid” Lens: 
1-1. 

„Fortuna' Bethune — „Wisła Her- 
sin Coupigny: 3-1. 


„Ocean'” Cal. Ricouart — „Diana 
Lievin: 3-0, (przy stanie 2-1 opuściła 
boisko). 

19. 10. 52. 

„Diana” Lievin — „Fortuna” Bet- 
hune: 3-2. 

„Rapid? Lens — „Polonia” Mazin- 
garbe: 2-5. 

„Olimpia Divion — „Ocean'* Cal. 


Ricouart: 16-2. 
„„P.K.S.'' Auchel — „Wisła” Hersin- 
Coupigny: 2-2. 


26. 10. 52. 

„Fortuna Bethune — „„P.K.S.' Au- 
chel; 4-4, 

„Polonia” Mazingarbe — „Olimpia 
Divion: 5-4. 


„Ocean'” Cal. Ricouart — „Rapid” 
Lens: 2-1. 
z. 11. 52: 

„P.K.S.' Auchel — „Olimpia” Di- 


vion: 4-0. (Przy stanie 4-1 „Olimpia 
opuściła boisko). 

„Diana Lievin — „Wisła'* Hersin 
Coupigny: 3-0. (Przy stanie 2-0 opu- 
ściła boisko). 

„Rapid” Lens — „Fortuna 
hune: 3:0 (nie stanęła do gry). 


Bet- 


9. 11. 52. 
„Wisła Hersin Coupigny — „Ra- 
pid” Lens: 24. 


„Polonia? Mazingarbe — „Diana 
Lievin: 3-2, 
WYSTAWA 


JÓZEFA CZAPSKIEGO 


W galerii M. Benezit (93, boulevard 
Haussmann) w Paryżu znakomity 
malarz i pisarz Józef Czapski wysta- 
wia w czasie od 12 do 28 listopada 
ewe obrazy i rysunki. Oprócz dwu- 
dziestu trzech płócien na wystawie 
znajduje się 60 rysunków, akwarel I 
szkiców ołówkowych. 

Wystawa jest otwarta codziennie z 
wyjątkiem niedziel. 


WYSTAWA 
ST. GRABOWSKIEGO 
W czasie od 12 do 22 listopada w 
Galerii Barbizon (71, rue des Saints- 
Peres) w Paryżu odbywa się wysta- 
wa obrazów znanego malarza pol- 
skiego Stanisława Grabowskiego. 
Wystawa obejmuje ostatnie dzieła 
wybitnego artysty, 


POMOC ZIMOWA RADY POLONII AMERYK. 


W wyniku sprawozdań Delegatu- 
ry RPA na temat położenia uchodź- 
ców polskich oraz na skutek wizyta- 
cji sekretarki generalnej RPA i pre- 
zeski Związku Polek w Ameryce, 
nadeszły w ostatnich dniach trans- 
porty pomocowe, które rozprowadza 
ne są do na jodległejszych zakątków 
Francji. PRozprawadzeniem zajęła 
się Delegatura RPA w Paryżu, przy 
współpracy polskiego Caritasu 
przy Polskiej Misji Katolickiej we 
Francji, dla inwalidów, chorych w 
szpitalach, osób starszych oraz ro- 
dzin z licznymi dziećmi. Aczkolwiek 


nie zaspakaja to jeszcze wszystkich 
potrzeb w terenie, to jednak ten dar 
społeczeństwa polsko - amerykań- 
skiego stanowi znaczną ulgę. 


Wartość darów rozprowadzanych 
we Francji wynosi frs : 685.125. — 
w żywności, frs : 233.537. — w bie- 
liźnie, razem frs : 918.662. 


W Niemczech rozdaje się równo- 
cześnie dary na łączną sumę Mk. 
niem. 26.282.—, wsparto tam poza- 
tym szkolnictwo kwotą DM 5.351, 
W Austrii rozdano dary wartości 
szyl. austr. 55.450. 


Zobaczywszy siedzącego obok Amerykanina, urwał w pół zdania. 


— Niech pan slada — zapraszała Hanka. 
— Pani sama? — pytał podejrzliwie. 


— Na razie sama. 

— A gdzie profesor? 
— Został aresztowany, 
— Rany Boskie! Za co!? 
— Nie wiem. 

— A pani narzeczony? 


POWIEŚĆ 
OWO WWL 
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Po wejściu wojsk sowieckich do Polski, Kpt. Czesław Porozyński, 
członek Armii Krajowej, musi opuścić Kraj. Na rozkaz płk.  Molendy 
wyjeżdża do Pragi z łączniczką A. K. Hanką i zaręcza się z nią w drodze. 
Rozchorowawszy się, kapitan zatrzymuje się z Hanką u niemieckiego leka- 
rza, Dr Kudlicka, który prosi go o wysłanie listu do krewnej w Niemczech. 
List ten staje się powodem aresztowania kapitana w Pliżnie przez Amery- 
kanów. Hanka spotyka w schronisku towarzyszów podróży Kińskiego | 
Szwedowskiego, którym udało się uniknąć uwięzienia przez Czechów. 
W Pilźnie zjawia się również rzekomo aresztowany przez Bezpiekę Leon 
Kudlik. Amerykanie poszukują go i uzależniają zwolnienie kpt. Czesława 
od odnalezienia Kudlika przez Hankę. 


| 
HANKA | 


= 


— Wydaje mi się, że jeszcze nie jestem aresztowana. 

— Ale spodziewa się pani tego? 

— Sądzę, że pułkownik, który prowadzi śledztwo, 
mnie darzyć pewnym zaufaniem. 


powinien 


— Dlaczego? 

— Gdyż dałam dowody mojej lojalności. Dzisiaj rano. za moim 
pośrednictwem, żandarmeria wojskowa przytrzymała człowieka, który 
utrzymywał kontakt z Leonem Kudlikiem. 

— Śledztwo osobiście prowadzi pułkownik? 

— Tak. 

— Jak on się nazywa? 

— Tego nie wiem. Powinien go pan znać, gdyż biegle mówi 
po polsku. 


— Widziałam go raz 1 to bardzo krótko. Stary jest, niski, stwa- 
Y Rotmistrz podniósł wzrok na sufit, namyślał się. Robił Wraże- 
nie, jakby zaświtał mu jakiś pomysł. s 

— Widzi pani — rozpoczął wreszcie — wydaje mt się, że my 
tego Kudlika. czy Prawdzica dość szybko odnajdziemy. 

— W jaki sposób? — bezwiednie Hanka chwyciła go za rekę. 

— Jeśli on jest istotnie komunistą — uśmiechnął się — to 
wiem, gdzie go należy szukać. 

= 

— Całe to towarzystwo najchętniej zbiera się w restauracji, któ- 
ra mieści się na sąsiedniej ulicy. Niedaleko stąd. Ja tam nigdy nie 
chodzę I z różnych względów pokazywać się nie chcę, ale mam tu 
jednego takiego... którego tam poślę. On już wszystko nam opowie... 
Nie jest wykluczone, że szybciej złapiemy tego ptaszka, aniżeli się 
pani spodziewa. O jedno tylko panią proszę. Kontakt, o którym 
wspomniałem, jest ściśle konfidencjonalny. O naszej rozmowie proszę 
wobec tego nikomu nie wspominać. Dosłownie nikomu — położył 
nacisk na osłatnie słowo. : 

Rotmistrz szybko się pożegnał, Hanka natomiast wróciła do 
czekającego na nią podoficera amerykańskiego. 

Żandarm żuł swoją gumę i na nikogo nie zwracał uwagi. 

Oboje podszli do stojącej w rogu ławki i usiedli na niej. 

Nagle w drzwiach ukazała się masywna sylwetka inżyniera Szwe- 
dowskiego. Szybko wbiegł na salę, poszukał wzrokiem 1 zobaczywszy 
Hankę. zanim zdążył się zorientować, że siedzi w towarzystwie żan- 
darma, podbiegł do niej. 

— Dobrze, że panią spotykam — rozpoczął. — Od samego 


rana rozbijam się za wami. 


Hanka powstrzymała uśmiech. 

— Także jeszcze siedzi — odpowiedziała spokojnie. 

— Nie ma co mówić... Ładna historia. Boże, Boże... 
ja wpadł w towarzystwo. 

Popatrzył na Hankę I zniżywszy głos, zapytał: 

— A pani? ; 

— Jeszcze jestem na wolności. 

— Pani sobie żarty ze mnie strol? 

— Wcale nie. Mówię zupełnie poważnie. 

— A ten? — wskazał wzrokiem siedzącego obok żandarma — 
kto to jest? 


— Pilnuje mnie, abym nie uciekła. 


Szwedowski nie nie odpowiedział. Wyjął z kieszeni chustkę I 
obtarł pot z czoła. Widać było, że stracił ochotę do dalszej rozmowy. 

— Niech się pan niczego nie boi — roześmiała się Hanka. — 
On ani słowa po polsku nie rozumie. Możemy przy nim rozmawiać 
swobodnie. 5 

— Czy pani mnie także chce wpakować w 


Alem 


nieszczęście? — “ 


przez zaciśnięte zęby szepnął inżynier. — Błagam, niech się pani 
do mnie nie odzywą. Powiem tylko tyle, że jeszcze dzisiaj wyjeżdżam. 
— Gdzie? 


— To moja sprawa — odburknął opryskliwie. 
Hanka była w coraz lepszym humorze. 


— Coś panu powiem — szepnęła tajemniczo. — Teraz już 
pan nie powinien odchodzić szybko ode mnie. 
— Dlaczego? 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


A 
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Opinia 


W Hamburgu ukazala się książka 
p. t. „Galeria Współczesnych’, któ 
rej autorem jest Herr H. M. Brock- 
mann. Zawiera ona krótkie charak- 
terystyki współczesnych znakomitoś- 
ci z calego świata. Pod nazwiskiem 
Schuman Robert czytamy : 

„Robert Schuman : wiek 66 lat, 
francuski minister spraw zagranicz- 
nych, ma twarz jak stworzoną do ka 
rykatury, a glowę, która potrafi po- 
jednać Niemcy z Francją. Urodzo- 
ny w Lotaryngii, nigdy nie przeczyl, 
że podczas pierwszej wojny światło- 
wej bil się po stronie niemieckiej. 
Nie pali i nigdy nie pije. nocy 
na Quai d'Orsay gasi światłla w 
biurach, w których zapomniano to 
zrobić. Jest zapalonym amatorem o- 
brazów i starych rękopisów. Ucho- 
dzi za zatwardzialego starego kawa- 
lera i jest nim naprawdę”. 

Współczesnym szczególy te za- 
pewne wystarcza, zwlaszcza, że są 
smakowicie dobrane, ale na 
szczęście dla p. Schumana i dla his- 
torii, do której zapewne przejdzie, 
potomność obejdzie się z nim o 
wiele sumienniej, chociaż jej opinia 
o nim wypadnie nie tak ,,interesu- 


jaco”. 
ASPIK 


WTOREK — 18 LISTOPADA 


Posiłek południowy : Jaja na twar- 
do z musztardowym sosem. — Gro- 
szek szparagowy z rumianym ma- 
słem i bułeczką. 

Wieczerza stromna : Bulion z gry- 
sikiem. — Bigos cielęcy z jabłkami. 
Kartofle pure. (Poniżej dajemy prze- 
pis). 

Wieczerza ohfitsza : Zupa j. w. — 
Befsztyki z rusztu z kartoflami pure. 
— Sałata. — Omlet z sokiem malino- 
wym. 

PRZEPIS NA ,„BIGOSIK” 
(Bigos z cielęciny z jabłkami) 
1.500 gr. cielęciny, 1 cebula, 50 gr. 

masła, 250 gr. jabłek, 10 gr. mąki, 
sól. 

Pokrajać cielęcinę w kostkę, wrzu- 
cić na rozpalone masło do rondla, ov- 
prószyć mąką, przyrumienić, mię- 
szając łyżką, po czym włożyć posie- 
kaną cebulę i sól. Gdy cebula zmięk 
nie, włożyć cienko poszadkowane 
jabłka, podlać wodą lub rosołem, du- 
sić pod pokrywą pół godziny. Gdyby 
sos był za kwaśny, wsypać na koniec 
noża cukru. Tę potrawę najlepiej ro- 
hić z pozostałej pieczonej lub goto- 
wanej cielęciny. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


DO SPRZEDANIA 15 km. od Saint- 
Quentin (Aisne) dom wolny 3 poko- 
jawy z ogrodem 6 arów, Cena 380.000 
franków łącznie z wszystkimi opła- 
tami. Gotówkę 250.000 fr. Zgłoszenia: 
R. Fristot-S:omiac, 5, rue du Gouver- 
nement, St-Quentin (Aisne). Tel. 28-87. 
(RL 


POSZUKUJE 
szwagra MAŁECKIEGO Franciszka, 
syna Jana i kunegundy — wyjechał 
"do Francji w 1928 r. z żoną i dzieć- 
imi. — Cupiał Józef, 29. rue Lhonneux 
i'lemalle Grande — Belgique. 

(119). 


DO SPRZEDANIA 
20 km od Compiegne (Oise) piękny 
7-pokojowy dom z przynależnosciami. 
Podwórze, ogród, elektryczność. Wol- 
ne. Cena 850.000 fr. — z czego 600.000 
„gotowka. Zgłoszenia: Cabinet MEN- 


VEUX, 34, rue Hurtebise, Compiegne 
(122). 


DLĘ 
265. 


(Oise). Tel.: 


«Uperyzacja» m!eka 


Mleko konserwowe jest steryli- 
zowane, czyli pozbawione wszel- 
kich żywych bakterii. Zazwyczaj 
sterylizacja odbywa się przez pod 
grzanie do temperatury 121 stop 
ni C. na okres 15 minut. Takie 
mleko, jeśli puszka jest szczelna, 
nie psuje się nigdy, natomiast tra 
ci wiłaminy i enzymy i różni się 
smakiem i zapachem od mleka 
świeżego. 

Tych wad nie ma mleko paste- 
ryzowane, lub <«sprażone» zwy- 
czajem domowym, procesy te jed 
nak nie zabijają wszystkich bakte- 
rii i grzybków. Inne ujemne stro- 
ny ma znów mleko. Sterylizowane 
przy pomocy promieni ultrafiole- 
towych lub fal ultradźwiękowych. 

Podobno żadnych wad nie po- 
siada, a wszystkie zalety — nowa 
metoda opracowana w Szwajcarii 
pod nazwą «uperyzacja». Polega 
ona na tym, że przez mleko, pod 


Słowo Polskie 


Żotnierz Wehrmachtu zosta? brytyjskim lotnikiem 


SENSACYJNA PRZYGODA MŁODEGO HOLENDRA 


Jeden z dublińskich dzienników o- 
pisuje niezwykle tajemnicze koleje 
b. członka Wehrmachtu. 

Bohaterem jest niejaki Leo Dal- 


derup, Holender z urodzenia. 


Jako  siedemnastoletni chłopiec 
Dalderup zostaje „,wcielony'” do 
niemieckiego „Wehrmachtu. Po 
trzech latach, w roku 1944, w cza- 
sie walk na terenie Francji dostaje 
się on do niewoli angielskiej. Awan 
turniczemu młodzieńcowi nie przy- 
pada do smaku atmosfera jenieckie- 
go obozu w Staffordshire, więc po- 
stanawia uciec do Irlandii. 

Wszystko idzie jak z płatka i Ho- 
lender z Wehrmachtu, bez żadnych 
przeszkód — jako pasażer na gapę 
— bezpiecznie ląduje w dublińskim 
porcie. Tutaj, w Irlandii, chociaż 
nie ma prawa oficjalnego pobytu — 
znajduje przytułek i pracę. 


W POSZUKIWANIU 
NAZWISKA 


Po dwóch latach wcale spokojne- 
go pobytu, kiedy wszystko zaczyna 
się coraz pomyślniej ukladać, sytua- 
cja zbiega staje się niespodziewanie 
dosyć niewygodna. Dalderup prze: 
czuwa, iż mogą go odstawió ciupa- 
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franków 
TRYLOGIA 


cji. Cena 
Sienkiewicz H.: 


w końcu XIX wieku. 
Tetmajer-Przerwa K.. 
okładka dwukolorowa, 
góralską. Cena fr. 


str. 


sadach 


literaini. 


ności. 
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55, rue du Faubourg Montmartre, 
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Proszę o wysłanie mi 
TYTUŁ 
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Koszt opakowania j przesyłki : 


ansasasas s 


POLSKA 
TO TWÓJ NAJLEPSZY PRZYJACIEL 
Czytajcie polską książkę w jesienne wieczory. 
„Słowo Polskie” chce wam to ułatwić 
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138, 6 opowiadań oryginalną gwarą 


Żeromski St: SYZYFOWE PRACE — powieść z okresu prześladowań 
szkoły polskiej w zaborze rosyjskim. Cena fr. ............... - 


Książki zostaną wysłane w ciągu tygodnia po otrzymaniu należ 


wyciąć poniższy kupon, 
i przesłać pocztą pod naszym adresem. 


następujących 


: e "RE. FM 
Powyższą należnosć przekazuję równocześnie na konto pocztowe 4 
Nr 87-39-19 — Paris — EDITIONS POLONAISES. i 


sem do Anglii i znowu umieścić po- 
za znienawidzonymi drutami kolcza- 
stymi, W przedsiębiorczej głowie 
rodzi się więc odważny i wcale nie- 
codzienny plan ucieczki do... brytyj 
skiego lotnictwa ! Tam go z pew- 
nością nikt nie będzie szukal ı nie 
znajdzie. Jest jednak klopot z naz- 
wiskiem. 

Ale i na to znajduje się rada. Do- 
brzy przyjaciele irlandcy podsuwają 
typowe nazwisko celtyckie Galla- 
gher. Przy takim nazwisku ujdą na- 
wet pewne obce naleciałości w an- 
gielszczyźnie Dalderupa. 

Wybór nie może być trafniejszy. 
No i łatwy, bo trzeba tylko pójść 
do centrali urzędu celnego w Dubli- 
nie, w rejestrze urodzeń przejrzeć 
nazwiska wszystkich Gallagherów i 
jedno z nich dopasować mniej wię- 
cej do swojego wieku. Okazuje się, 


że jest taki jeden, co się urodził trzy ' 


tygodnie wcześniej. nazywa się 
George Vincent Gallagher i jest 
synem biednego robotnika rolnego 


w Letterkenny, Co. Donegal. Cala ' 


„operacja”'” kosztuje tylko jednego 
szylinga. 


ZAGROŻONY AWANSEM 
Podanie Gallaghera, poparte me- 


OPOWIADANIA 


Sienkiewicz H.: RODZINA POŁANIECKICH, 3 tomy. Powieść obycza- 
jowa z XIX wieku, charakteryzująca środowisko polskiej inteligen- 


1.620 


tomy wydanie jerozolimskie, opr 
płócienna z tytułami złoconymi, Powieść historyczna z XVII wie- 
ku: wojny kozackie, szwedzkie, tureckie. Geniusz autora udowad- 
dnia Polakom, że wspólnymi siłami można się wydobyć z każ- 
dej otchłani. Cena za komplet fr. ........euzaaaanananc +4«««« SBE 
Sienkiewicz H. W PUSTYNI I W PUSZCZY, 
i dorosłych. Arcydzieło polskiej literatury egzotycznej, gloryfiku- 
jące bohaterstwo chłopca Polaka w dziewiczych terenach Afryki 
Cena fr. 


NA SKALNYM PODHALU 


powieść dla młodzieży 
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— 6 drzeworytów, 
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Książki należy zamawiać na poniższym kuponie lub listownie, 
przesyłając równoczesnie należność. obliczoną na następujących za- 
: koszt ksiązki według wyżej podanych cen plus koszt opako 
wania i przesyłki, który wynosi : i 

Przy zamówieniu do 500 fr........... 

Przy zamowieniu ponad 500 fr. 

Prosimy o podawanie nazwisk i adresów odbiorcy drukowanymi 


10 proc. 


wypełnić, załączyć należność 


Data ——— 1982 


książek : ' 
Utena 


2. 20 op on 


Razem, fr. -ÓoRGRDEDO oo sGAGELT f 


OPARTE ro proc. OMOPAd CD ooGABARÓDAE 


Ogółem, fr. ODORDOBOODBGNOGOGOBAGAA | 


DOKŁADNY ADRES ZAMAWIAJĄCEGO (drukowanymi literami) : ' 


grzane do temperatury 80-90 
stopni C., na przeciąg 1 sekundy 
przechodzi pod ciśnieniem około 
13 atmosfer para, przegrzana do 
temperatury 150 stopni. 

Procedura jest zresztą dość 
złożona i wymaga specjalnych 
wielkich maszyn. 


lle metrów ma Mount Everest? 


Rząd indyjski wysłał pod 
Mount Everest ekspedycję, która 
ma ustalić ostateczną wysokość 
tej najwyższej góry świata. Pierw 
szych pomiarów dokonali Anglicy 
w roku 1850 z 6 punktów obser- 
wacyjnych. Otrzymali 6 różnych 
wyników i wybrali ich średnią — 
8.840 metrów. W roku 1905 do- 
konano nowych obliczeń, które 


dały wynik 8.882 metry. 


300 atmosferach ma gęstość wo- 


tryką urodzenia oraz oryginalnymi 
zaświadczeniami dwóch ostatnich 
pracodawców — nie budzi żadnych 
zastrzeżeń w komendzie RAF w 
Belfaście i Dalderup zostaje przy-. 
jęty. 

Siedzi teraz bezpieczenie jak u 
Pana Boga za piecem. Slużbę sobie 
chwali, a praca frapuje go niesły- 
chanie, tym bardziej, że Tak] 
„„Gallagher” specjalizuje się przede 


Wielkie magazyny paryskie zaczęły już przygotowanie do sezo- 
nu świątecznego. Na zdjęciu widzimy wielką wystawę z zabaw- 


Znany przedwojenny bokser polski 


Antoni Kolczyński wielokrotny 
mistrz kraju, rozpoczyna nową ka- 
rierę. Chociaż występuje on jeszcze 
na ringu, zapowiedział, że wkrótce 
wycofa się zupełnie z czynnego bok- 
su. 


Rozpoczął zato nagrywanie filmu. 
Film ten nakręca się obecnie w Ło- 
dzi | w najbliższym czasie ukaże się 
na ekranach Polski. Jest to komedia 
I nosi tytuł : „Jeden dzień w Warsza- 


EE 


kami, przed którą gromadnie zbierają się dzieci. 


wszystkim w obsludze tajnych przy- 
rządów radarowych i szkoli się w 
używaniu najnowocześniejszych sa- 
molotów odrzutowych. Jest sprytny, 
inteligentny — więc przerzucają go 
ze słażu na staż, żeby mu dać moż- 
ność jak najpelniejszego doświad- 
czenia. 

Ale po trzech latach przychodzi 
niespodziewany cios.  Ulkladając 
swe plany ucieczki do RAF, Gal- 
lagher nie wziął tego czynnika pod 
uwagę. Robi tak szybkie postępy w 
swoim fachu, że przełożeni — oce- 
niając jego nadzwyczajną wartość — 
podają go do awansu i ze względu 
na specjalne zdelności — doradza- 
ją mu wstąpienie do brytyjskiej 
służby dyplomatycznej ! 

Tego już było Gallagherowi za 
wiele. Przy badaniach na awans gru 
be szvdlo wylazłoby niewatpliwie 
z worka. Dlatego Gallagher” po- 
stanawia uciec z powrotem do lr- 
landii. 

Oczywiście. RAF skreśla go z 
listy członków. „Gallagher wraca 
do swego prawowitego nazwiska, 
żeni się w Dublinie i tu pracuje spo 
kojnie w jednej z miejscowych firm. 

Ostatnio dla przestrogi wvstoso- 
wal list do władz brytyjskich. w 
którym udowodnil, jak łatwo mógłby 
się stać groźnym szpiegiem. 


KRWAWY SZALENIEC 


W jednym z miasteczek filipiń- 
skich koło Manili chory szale- 
niec Salvador Rublico, uzbrojony w 
nóż wtargnał kolejno do 5 domów 
i atakował każda z napotykanych 
osób. Ofiarami szaleńca padło 1? 
osób zabitych i 4 ciężko ranne. Nie- 
bezpieczpiecznego furiala próbowa- 
no pochwycić, lecz przy tych pró- 
bach zabito-gęe 


charakterystyczną, 
że na mapach amerykańskich 
Mount Everest ma wysokość z ro- 
ku 1905, podczas gdy mapy an- 
gielskie uparcie trzymają się pier 
wszych pomiarów. 


Jest rzeczą 


Najwyższe ciśnienia 


Współczesna technika może 
wytwarzać ciśnienia, które jeszcze 
przed 20 laty uchodziły za niepo 
ważną fantazję. Prace w tej dzie- 
dzinie są bardzo interesujące, po 
nieważ wiele ciał pod wpływem 
wysokiego ciśnienia zmienia swe 
właściwości. | tak pod ciśnieniem 
12.000 atmosfer i przy tempera- 
turze 200 stopni powstaje czarny 


dy, a wodór pod bardzo wysokim 
ciśnieniem wykazuje pewne wła- 
ściwości metalu. Dotychczas udało 
się osiągnąć ciśnienie do 100 ty- 
sięcy atmosfer. Dopiero po dojś- 
ciu do miliona atmosfer, do czego 
droga jest jeszcze dość daleka, 
będzie "można wytworzyć labora- 
toryjne warunki, istniejące w głę- 
bi ziemi i na gwiazdach. 


Podróż dookoła świata 
za 15 tys. dolarów 


Nowojorskie biuro podróży u- 
rządza za 15.000 dolarów czyli 
4.250.000 franków podróż na- 
około świata. Atrakcją tej podró- 
ży jest nie tylko zwiedzenie całej 
kuli ziemskiej, lecz również łowie- 
nie ryb pod biegunem północ- 
nym, przyjęcie na dworze cesar- 
skim w Addis-Abebie, polowanie 


fosfor, różniący się zasadniczolna grubego zwierza w Afryce i 
od żółtego. Powietrze już przy lwypad na Koreę. 
PAN FIOŁEK 
SZUKA 
SZCZĘŚCIA 


wie”. Głównymi bohaterami są : Kol 
czyński i Dymsza. Treść filmu jest 
następująca : Do pewnego klubu spor 
towego należał bokser  Fronczak 
(Dymsza). Zmanierowany, zarozumia 
ły, dumny ze swych łatwych sukce- 
sów, pewny zwycięstwa w każdym 


spotkaniu, lekceważący treningi i so- 
lidną pracę — Fronczak przedstawiał 
typ primadonny — jak pisze prasa kra 
jowa — „do niedawna tak często spo- 


tykanej primadonny w naszych klu- 
bach i kołach sportowych”. 

Zarozumiałec nie dostrzegał, że 
obok niego wyrasta nowy typ spor- 
towca. Młody, utalentowany i staran- 
nie pracujący nad doskonaleniem 
swych umiejętności Jóżwiak  (Kol- 
czyński) wyrażnie zagraża pozycji 
Fronczaka. Dochodzi do walki, któ- 
rej wynik Fronczak z góry przesądza 
na swoją korzyść, oświadczając. że 
znokautuje Jóżwiaka już w pierw- 
szym starciu. 

Dzieje się jednak odwrotnie. Bo oto 
Jóżwiak nokautuje Fronczaka. 

Prasa krajowa jednak pisze, że : 
„komedia ta mimo przewagi sytuacji 
humorystycznych zawiera głęboką 
treść społeczną, wyszydzając i tę- 
piąc chuligaństwo i bikiniarstwo we 
wszystkich jego przejawach, 

W roli sędziego ringowego wystę- 
puje znany trener bokserów polskich 
Sztam. 


DYSCYPLINA W SPORCIE 
KRAJOWYM 


W październiku w czasie meczu pił 
karskiego o mistrzostwo Polski roze- 
granego w Chorzowie między tamtej- 
szą Unią i warszawskim Kolejarzem 
doszło do przykrych zajść na boisku. 

Sprawa ta znalazła się na obradach 
komisji G.K.K.F., która postanowiła 
ukarać winnych. Prasa krajowa pi- 
sze na ten temat: 


„Wypadki na boisku Unii, a w 
szczególności wkroczenie chuliganów 
na boisko podczas gry są rezultatem 
złej sytuacji wewnętrznej w kole 
sportowym Unia. Klub ten do nie- 
dawna nie związany z żadnym od- 
powiednim zakładem pracy był sie- 
dliskiem szowinizmu i obcych ludo- 
wemu sportowi elementów. Mało ak- 
tywna postawa zawodników Unii i 
trenera Peterka przy likwidowaniu 
zajścia potwierdza również fakt sła- 
bej pracy wychowawczej. Również 
praca wychowawcza w warszawskim 
Kolejarzu nie daje odpowiednich re- 
zultatów. Stwierdzono również, że 
sędziowie zawodów nie stanęlj na 
wysokości zadania i popełnili szereg 
błędów, a sędzia główny Wende po- 
dał w protokóle niezgodny ze sta- 
nem faktycznym przebieg wypadków 
na boisku”. 

Za wypadki te postanowiono poz- 
bawić na okres jednego roku funk- 


WYPADKI DNIA 


ZŁODZIEJ Z ENTUZJAZMEM 
POWITAŁ POLICJANTA 
Niejaki Lorenco Perillo liczący 25 
lat włamał się podczas nisobecnoś- 
ci właścicielki do jej mieszkania w 
Brooklinie (Nowy Jork) i gospoda- 
rzył tam w najlepsze, gdy niespo- 
dzianie weszła pani domu.  Zoba- 
czywszy złodzieja, schwyciła naj- 
pierw miotłę, póżniej rondel i po- 
grzebacz i tak pokiereszowała niefor 
tunnego włamywacza, iż nie mógł 
się ruszyć. Związała go więc jak 
barana i przywoławszy policjanta, 
oddała go w jego ręce. Złodziejaszek 
z entuzjazmem powitał policjanta 
który go wybawił z rąk krewkiej 
niewiasty i chętnie udał się do poli- 
cyjnego samochodu, by w więzieniu 
odpocząć po nieprzyjemnych przej- 

ściach. 


KIEROWCA GOLIŁ SIĘ 
PROWADZĄC SAMOCHÓD 


Policjant z lotnego patrolu drogo- 
wego zauważył na drodze w hrabst- 
wie Warwick w Anglii jegomościa, 
prowadzącego samochód i golącego 
się równocześnie maszynką „elektry- 
czna. Policjant jechał długi czas za 
samochodem, obserwując osobliwe- 
go kierowcę, po czym zatrzymał go 


| NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ZAKUPÓW 


54, rue Truffaut — Paris (17) 


poleca 
wędliny polskie — towary kolontalne — napoje alkoholowe i wina — 
bieliznę męską. 
Wysyłka paczek ! lekarstw do Polski. — Paczki ubezpieczone. 
Na żądanie spółdzielnia występuje jako nadawca. 
Prospekty na paczki i cennik lekarstw wysyłamy na żadanie 


| SPÓŁDZIELNIA 


pytając, dlaczego prowadzi samo- 
chód niedbale. Kierowca zapewnił 
go, że goli się stale prowadząc samo 
chód i spoglądając w lustro i nie 
uwaza tego za przestępstwo. Spra- 
wa skończyła się w sądzie, gdzie se- 
dzia nie podzielał opinii kierowcy i 
skazał go za lekkomyślne prowa- 
dzenie samochodu, mogące zagrażać 
życiu ludzkiemu, na 11 funtów szter 
lingów grzywny. 


BIAŁA ŚMIERĆ W GÓRACH 


W Austrii w pobliżu Zams 
trzech leśników i młoda żona jed- 
nego z nich zostali odcięci w schroni 
sku na sloku góry Zamserloch 
przez spadającą lawinę. Wszystkim 
grozi śmierć z głodu i zimna. Wy- 
prawy ratownicze usiłują dotrzeć do 
zasypanych specjalnym dojściem 
od góry. 


ZDERZENIE AUTOBUSU 

Z POCIĄGIEM 
Koło Johannesburga duży autobus 
wiozący 40 dzieci szkolnych w wie- 
ku od 10 do 13 lat wpadł na prze- 
jeżdzie kolejowym na pociąg. 9 dzie 
ci i kierowca autobusu zginęli na 
miejscu, 5 chłopów jest w stanie 
beznadziejnym. Wszystkich trzeba 

było umieścić w szpitalu. 


cji kapitana drużyny Unii Cieślika, 
udzielić nagany wszystkim zawodni- 
kom drużyny ligowej Unii, z wyjąt 
kiem Cebuli, któremu to udzielono 
pochwały za opiekę i ochronę, jakich 
w czasie zajść udzielił zawodnikom 
i trenerowi Kolejarza, zdyskwalifi- 
kować Piedę — zawodnika Unii — 
na 7 spotkań, zdyskwalifikować za- 
wodnika Kolejarza na jeden rok, a 
sędziego klasy państwowej Wendego 
przenieść do pierwszej klasy sędzio- 
wskiej i udzielić mu nagany, jak 
również udzielić nagany sędziom li. 
niowym, pozbawić wszelkich funkcji 
Bałdysa — kierownika komitetu, 


MISTRZOWIE POLSKI 
W ZAPASACH 

W Bydgoszczy odbyły się indywi. 
dualne mistrzostwa kraju w zapas 
sach. W wadze muszej mistrzem zos 
stał Gstrzołek, wicemistrzem Kapół- 
ka, obaj z Katowic. W koguciej mis- 
trzem został Tarczynkowski, drugie 
miejsce zajął Pierchoła, również o- 
baj z Katowic. W piórkowej pierwszy 
był Pruchniewicz z Warszawy, przed 
Gają z Katowic. W lekkiej pierwszeń 
stwo miały znowu Katowice : Wybra« 
niec I Bogacki. W półśredniej mis- 
trzem został Knasiecki z Poznania, 
wicemistrzem Fiut z Warszawy, W 
wadze średniej mistrzem został Ma- 
ciejczyk z Katowic, wicemistrzem Be- 
tlejewski z Bydgoszczy. Katowicom 
przypadł jeszcze jeden tytuł w wa. 
dze półciężkiej, gdzie mistrzem zo- 
stał Malsiewicz, a wicemistrzem Wiś- 
niewski z Bydgoszczy. W wadze 
ciężkiej tytuł mistrzowski uzyskał 
Biskupski z Bydgoszczy przed Kor- 
dułą z Katowic. 


„.I W PODNOSZENIU CIĘŻARÓW 
Mistrzami Polski zostali ; w wadze 
koguciej Niżecki z Kielc, w piórkowej 
Rybicki również z Kielc, w lekkiej 
Englisz z Katowic, w średniej Kra- 
sicki z Poznania, w półciężkiej Le- 
wandowski z Bydgoszczy i w lekko. 
ciężkiej Kaczmarek z Poznania. 


ZWYCIĘSTWO STEFANA OLKA 

W Gandawie w Belgii mistrz Fran. 
cji wagi ciężkiej Stefan Olek sto- 
czył walkę w 10 rundach z Belgiem 
Rogiers. Zwyciężył na punkty Olek, 
który wykazał przez cały czas trwa- 
nia walki lepszy cios. 


CZESŁAW ŁAWNICZAK 
WALCZY W PARYŻU 

W Paryżu odbywa się obecnie tur 
niej pięściarski w wadze średniej, któ 
ry popularnie nazywa się turniejem 
o „pas Cerdana”. W walkach bierze 
udział również Czesław Ławniczak, 
doskonały bokser z Montlucon. 

W poniedziałek wieczorem Ław. 
niczak walczy z  Saidem  Khelfa, 
przedstawicielem Afryki Płn. Szkoda 
że obaj ci bokserzy spotkają się już 
w pierwszych walkach. Są oni uwa- 
żani za najlepszych pięściarzy tego 
turnieju i poniedziałkowa walka u- 
chodzi w kołach sportowych za właś- 
ciwy finał. 
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Dowcipy 


z brodą 
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REFLEKSJA 

Panowie Piecyk i Kociołek stoją 
przy barze i wychylając liczne wza- 
jemne „zdrowia” rzucają Dystre spo- 
strzeżenia: 

— Świat jest podły... — powiada 
pan Piecyk — i nie warto żyć... 

— Zawsze ci mówiłem, że lepiej 
takiemu, który się nie urodził... — 
mówi Kociołek, 

— No dobrze, dobrze, ale ile takich 
jest — Najwięcej jeden, albo dwóch?... 
— wzdycha Piecyk. 

ROZMAITE POWODY 

Dwu przyjaciół stanęło razem przed 
bramami raju. Święty Piotr otwiera 
niebieskie wrota i zwraca się do 
pierwszego: 

— Kto cię tu przysyła, mój synu? 

— Dobrv święty Piotrze, to moja 
żona, bo jej kupiłem samochód. 

— Co, wypadek? — Dobrze, nada- 
jesz się — oświadcza święty klutz- 


ALU 
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drugiemu. 


IMPRIMERIE ) E. P. 


Travail execute 
par des ouvriers 
eyndiguos 


nik, i z kolei zadaje to samo pytanie 


— ja także przez żonę — powiada 
drugi — lecz przychodzę tu dlatego, 
że nie chciałem jej kupić samochodu. 


Gerant Directeur : Mr F.-J. Chotara 
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JAK GOTOWAĆ 


,polsko-francuskiego w 12 zeszytach, 
Wstęp. Wiadomości! 


'Barszcze. Zupy. Dodatki do zup i 


j Pasztety i paszteciki. 


| rosołów. 


Dzikie ptactwo. Jarzyny. Budynie. 
Grzyby. Leguminy i ciastka. Pie 


rety. Kremy. Lody. Napoje zimne, 
ti gorące. Kompoty. Konfitury. S©-: 
ki. Marmolady i powidła. Zapasy! 
| zimowe. 
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